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rezydencji.
po obejrzeniu w gmachu Sejmu 
Warszawa“, goście udali się w to- 
dyplomstycznego MSZ — amb. 
miasta. Ich przewodnikiem był

ALGIER rpAP) 
omlsarze wyznaczeni przez algierskie ministerstwo 
przemysłu przejęli 10 bm. z rąK dotychczasowych dy­
rekcji zarząd kopalń, które zostały upaństwowione, 
Tym samym nacjonalizacja zapowiedziana przez Bu* 
mediena przed dwoma dniami stała się faktem do­

i zdjęciu U lobowa brygada odlewników Stanisława B< ysa z Effł „zgoda" w Świętochłowi­
ce "i, k ora w ni weź, rajazym ot.rzym; a saszczytn tytuł Brygady Pracy Socj listycznej. Od le­
wej: H»n«Wk Pendrait, Józel Janus, Joachir < dnik, Karol Spalek, Gert Baron. »Jno Ja­
nosz, brygadzl .a Stan ’aw Borys, Stanisław Szewczyk, Jerzy ulp&li Jan Marek, Marian Nowak, 
Wiktor zczęśniak 1 Ługenlusz ~

Algierczyków *e Francji, poplea 
rających decyzje wiadz.

Ostatnie 24 godziny wyjaśniły 
również szereg szczegółów doi’ - 
czącj eh decyzji rządu'. Tak więe 
nacjonalizacja nie objęła kopaiA 
fosfatów cennych bogactw naro- 

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Delegacja Filmu Polskiego z wiceministrem kultury i sztuki 
Tadeusz cm Zaorskim na czele w dniu pre entacji filmt Andrze­
ja Wajdy „Popioły ' inaugurującego XX Festiwal Filmowy 
w Cannes. CAP — Keyston

„Chrysler“ jako trzeci amery 
Irański koncei n samoch >dowy w 
ślad a „Gcner 1 Mc tors“ i „For­
dem" zakomunikował we wtorek 
o ograniczeniu produkcji.

„Chrysler” znajmil, że jego 
: układ montażu » nochodów w 

ewark 1 w Los Angeles będą 
nieć: nn< przez 4 dni, >ocząws~v 
oc 31 maja. Wszystkie pozostałe 
zakłady mają pracować ■ czerw­
cu normalnie.

Nr 110 (6929)
11. V. 1966 r.

SKODA

50 gr

Przez alą uoe « nouiedziałku 
nr w.orek tysiące lud« tańczyły 
na ulicach osiadli górniczych w 
takt bębnów i piszi lalek.

We wtorkowych dziennikach 
algierskich ukazały się dziesiąt­
ki listów I rezolucji uchwalonych 
pr cz załogi rotíotn.cze, orgaru- 
acje społe-ine 1 stowarzyszenia

ośrooku P< ęr'i Technical r 
go w .iatowic* oh otwarto 
wczoraj wystawę 
akumulatorowy« h elektro- 

wciągów eks ’ortowanveh przi z
Centrrl' Handlu Zagraniczni go 
„Balkancar“ z Soft. Otwarcia 
ekspozycji dokonali; przewodniczą 
cy WKZZ w Katowicach tow. Ro­
man Stachoń oraz radca band’- - 

ambasaoy L idowej RepubM- 
B' łgarii tow. Paweł warww.

Zgodnie z decyzjami RWPG 
Bulga: a wsf.i | ilizowała się w 
produkcji wszelkich typów wóz­
ków akumulatorowi ch l eleki o 
yciągów. Aktualnie w”twarza się 

42 rodzaje wózków o rożnym ne 
znaczeniu _ różnej nośności oraz 
-S id aiów elektrowciągów Nie 
eszj sriae wprawdzi« typ ekspo-

stało rannych, w tym * Amery­
ka .6«

Bombowce B-52 nadal bombar­
dowały domniemane poz”cje >ar 
tyzantów w pobliżu granicy i am- 
bodżańsl ej, przy mym — według 
informacji rzecznika — wtorko­
wy nal>t miał być najcięższy ze 
wszystkich dotychczasowych. Żoł 
nierze amerykańscy w żadnej s 
prowadzonych przez siebie wiel­
kich operacji nie nawiązał’ — 
już pr2 ïz cz warty dzień — kon­

tu bojowego z partyzanta» 1. 
Mimo zrzucenia kilu ■ ton sub- 
stanr,, chem mych, które po 
zetknięciu z ziemią nrzekszt iii 
ły się w gaz łzawiący, żołnie: » 
przeszukujący dżungle nie na­
potkali ani iedneg« partyzanta.

Jednocześnie si -noloty amery­
kańskie, startujące z pokład u 
lotniskowców atal owały w S 
wypadkach różne obiekty na < - 
szarze Demokratyczne Republi­
ki Wietnamu — baterie przeciw­
lotnicze, stacje radarowe, żeglu­
gę rzeezną. składy i drogi.

nowanr sę nr grodku Foetepu 
»i złu g , niemrue faliś­

ci bul [arw y informują zali itfc Ko­
wanych o pełnym i o grzmię ro- 
dukcyjnyr f-iory.; wytwarzają­
cych ten ii.irzęt -raz zamierze­
niach na irzyszlość.

Wózki 1 elektrowcu gl przezna- 
czone se do transportu wewnątrz­
zakładowego, paletowego 1 pr«c 
manipulacyjnych w magazynach, 
do prac przeładunku vrch na 
dv orcach, kładowlskach, w por­
tach moskich lotniczych itp.

.or. i j okazji otwarcia wy- 
sta’vy wygłoszono iwa Interesu- 
jącę - a; y a. temat nowych 
«onst-ukcjl oraz organizacji obsłu 
gl wózków akumulatorowych.

0M1)
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był 10 bm. do Polski s« trsMrz 
KC Zw. Ko lunwtów JugosłaśHl, 
Ahksander Rankovic z iłżon- 
ką. Towarzyszą mu: członel KC 
ZKJ, Rudi Kolak z małżonką 
oraz sekretarz Komisji Zagra­
niczne' KC ZKJ — Luka Soldic 
Z małżonką.

W odzinach w =czornych jugo­
słowiańscy gościa przynyll do 
Zakopanego.

Zakładowym Domu Kultury ZUT „Zgoda'1 
w Świętochłowicach odbyła się wczoraj pier­
wsza ogólnokrajowa narada uczestników so­

cjalistycznego współzawodnictwa pracy z przedsię­
biorstw przemysłu elektro - maszynowego.

pierw nastąpiły wstrząsy 5-Jrtop- 
niowy i 4-.stopniowy, później zaâ 
zakołysały miastem podziemne u- 
derzenia (najsilniejsze oceniono 
na 6-7 stopni). Ludność musiałM 
opuścić domy. W niektórych dziel 
nicach zgasło światło. Zawaliło 
się wiele domów uszkodzonych 
w czasie pierwszego trzęsienia 
ziemi. Wstrząsy uszkodziły także 
część starych budynków śród­
mieścia, które wyszły cało z trzę­
sienia kwietniowego.

Pogotowie lekarskie udzielało 
pomocy osobom, które doznały 
obrażeń. Kilka osób przewieziono 
do szpitala.

We wtorek zakład; ’ ’ 
komunikacja mii 
pracowały 
uprzątanie gruzów z ulic.

10 bm. przybył do Polski z wizytą premier Republiki Singapuru — 
Lee Kuan Yew z małżonką. Premierowi towarzyszą: minister spraw 
zagranicznych — Sinnathamby Rajaratnam, minister spraw społecz­
nych — Othoman Wok oraz grupa doradców.

Na lotnisku Okęcie gości pountali wiceprezes Rady Ministrów — 
Franciszek Waniołka z małżonką 1 inne osobistości.

Bezpośrednio po uroczystości powitalnej premier Lee Kuan Yew 
powiedział przedstawicielom PAP i Polskiego Radia: Jestem bardzo 
rad w związku z moją pierwszą wizytą w Polsce. Cieszę się z za­
cieśnienia rozwijających się stosunków ekonomicznych i kultural­
nych z Waszym krajem.

Z lotniska goście udali się do
W godzinach popołudniowych, 

filmu dokumentalnego „A Jednak 
warzystwie dyrektora protokołu 
Edwarda Bartola na zwiedzanie Ł
naczelny architekt Warszawy — tnź. Czesław Kotela. Zarówno pre­
mier Lee jak i inni goście z wielkim uznaniem mówili o odbudowie 
naszej stolicy. (O Singapurze — czyt. str. 2). (PAP)

wać, te Istotnym motywem mógł 
tu być nacisk ze strony admini­
stracji, być może osobiście pre­
zydenta Johnsona. Zważywszy, że 
32 proc, produkcji »,General Mo­
tors” ma charakter zbrojeniowy, 
możliwość taka wydaje się real­
na. Z drugiej strony jest rzeczą 
oczywistą, że „General Motors” 
nie może przez dłuższy czas «• 
trzy my wać zbyt wysokie i pro­
dukcji i zatrudniać wygórowanej 
liczby pracowników.

WARSZAWA (PAP)
Roboty górnicze w legnicko 

- głogowskim zagłębiu mie­
dziowym weszły w decydują­
cą fazę. Prace przy budowie 
dwóch nowych kopalń okrę­
gu miedziowego — „Lubin” 
i „Polkowice” nasilają się z 
każdym dniem.

Według informacji, przeka­
zanych na konferencji praso­
wej w Zjednoczeniu Budowy 
Kopalń Rud, droga do miedzi 
w „Lubinie” stoi już otwo­
rem; zagrażająca ciągle woda 
została pokonana.

W trzecim z szybów tej ko­
palni jest już ok. 5 km chod­
ników. Ostatnio wykonano tu 
potężne tamy wodne, zdolne 
przeciwsta wić się ciśnieniu 
nawet 60 atm. W tym szybie 
w ciągu 2 miesięcy br. uzys­
kano już 10 tys. ton miedzio- 
nośnej rudy. Do końca br. 
wydobędzie się prawdopodob­
nie ok. 100 tys. ton (ok. l/ö 
obecnego wydobycia w sta­
rym zagłębiu).

Jak się przewiduje, do koń­
ca br. będzie w naszym za­
głębiu gotowych 8 szybów (w 
tym wszystkich 6 szybów ko­
palni „Polkow’ice”) na zapla­
nowaną ilość ii.

Dotąd wykonano w zagłębiu 
łącznie ok. 9,7 tys. mb. szy­
bów.

Normalna eksploatacja mie 
dzionośnych złóż w zagłębiu 
legnicko - głogowskim podję­
ta zostanie w 1967r.

—.łady i instytucji 
miejska 1 łączność 

normalnie. Trwało

LONDYN, PARYŻ, NOWY JORK, 
• HANOI (PAP)

Żandarmeria amerykańska o- 
tworzyła wczoraj rano ogień 
w samym centrum Sajgonu. 

Strzelanina w mieście rozpoczęła 
się w chwilę po tym, gdy w po­
bliżu jednego z przystanków au­
tobusowych. i którego korzysta­
ją głównie Amerykanie, eksplo­
dowała mina o spóźnionym dzia­
łaniu. Eksplozja wywołała taką 
panikę wśród żandarmów amery 
kańskich, że otworzyli oni chao­
tyczny ogień z karabinów i bro­
ni maszynowej.

Jedna z serii karabinu maszy­
nowego trafiła ciężarówkę, którą 
jechało do pracy 25 kobiet połud 
niowowietnamskich. Trzy z nich 
zostały zabite, a pozostałe ranne. 
Pod ostrzał dostało sie także kil­
ka autobusów, a nawet amery­
kański jeep wiozący żandarmów, 
którzy spieszyli do miejsca wy­
padku. W rezultacie sześć osób 
cywilnych zginęło, w tym trzy 
kobiety 1 jedno dziecko, a 29 zo-

MOSKWA (PAP).
Korespondent TASS dono~ 

sił we wtorek wieczorem 
z Taszkientu:

O
d czasu silnego trzęsienia 
ziemi w stolicy Uzbekistanu 
26 kwietnia, miejscowa stacja 
sejsmiczna zarejestrowała około 
300 wstrząsów, których większość 

notowały tylko przyrządy. Były 
jednak także wyraźnie odczuwal­
ne drgania ziemi, m. In. kilka 
wstrząsów o sile od 4 do 6 stopni. 
Uczeni wiążą to z procesem wy­
gasania „burzy podziemnej”, któ­
rej ognisko znajduje się pod Tasz­
kientem.

Ciężkie chwile przeżyli znowu 
mieszkańcy Taszkientu w nocy 
z poniedziałku na wtorek. Naj-

Drugi dzień oficjalnej 
wizyty we Francji 
delegacji Sejmu 

PRL z wicemarszałkiem 
Zenonem Kliszką na cze­
le miał równie bogaty 
program jak pierwszy. Te­
go dnia wicemarszałek 
Kliszko przyjęty został 
przez premiera Francji, 
Pompidou, następnie po­
dejmowany był śniada­
niem wydanym na cześć 
polsk’ch gości przez prze­
wodniczącego francuskie­
go Zgromadzenia Narodo­
wego. Jacqiiesa Cbaban - 
Delmasa, złożył wizytę nc 
ratuszu paryskim, wresz­
cie zwiedził Dom Radia i 
Telewizji.

Pod< ł.> jtdy Kości ■ polsłTT kon­
tynuowali roz iowy w Zgror la- 
dzeniu Narodowym, przewodni­
czący delegacji — v’.cemarsza- 
łek Zenun Kliszko ud »1 się w to­
warzystwie ambasa. ira Jaja 
Ij.uio do pałacu Matrgnon, sie­
dziby premiera Francji, Geor s- 
sn omp.dou. Rozmowa tr rala 
godzinę i UD minut. Bezpośred­
nio po jej zakończe niu na dzie- 
d_ neu nałaci Mat.mon Zenon 
Kliszko w odpowiedzi nu pyta­
nia dziennikarzy francuskich i 
zagranicznych powiedz.at: „Przed 
miotem naszej rozmowy były 
wzajemne s osunki między Pol­
ską i Francją. Wyraziliśmy za­
dowolenie z ich dotychczasowe­
go , rozwoju. Uważar idnak, 
ie można tu uczynif więcej. Kra- 
je ,,asze należ;, do dwócl róż­
nych ,'stemow i wzaj jmnie to 
respektują, a jednocześnie znaj­
dują wspólną płaszczyznę w 
wielu zagadnieniach.

Mówiliśmy również 1 o innych 
ważnych sprawach jak nn 
problemie bezpieczeństwa lijro- 
P.v”.

W odpowiedz1 i pytania do­
tyczące stosunkóy. gospodar­
czych wicemarszałek Kliszlco oś­
wiadczył. że obie strony pragną 
przyśpie tyó ich rozwój i naiić 
im bardziej konkretne kształty. 
Niektóre irawy oiągm się zbyt 
długo, ale mamy nadzieję, że 
istniejące tmuności zostaną 
szybko usunięte.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

60 tys. górników wita 
entuzjastycznie decyzję rządu

PARYŻ (PAP)
Korespondent PAP w Paryżu 

red. Zbigniew Klünaa donoal:

(Inf. wł.). Przy Wojewódzkim 
Komitecie Frontu Jedności Na­
rodu w Katowicach powstała 
wczoraj Wojewódzka Komisja do 
spraw Dzieci i Młodzieży. Na ze 
braniu organizacyjnym z udzia­
łem sekretarza Ogólnopolskiego 
Komitetu FJN - Józefa Kalinow 
skiego, sekretarza wojewódzkie­
go Komitetu FJN — Janusza Ma 
ciejewskiego oraz przedstawicie­
li zainteresowanych proble­
mami wychowawczymi orga­
nizacji społecznych i instytucji 
wybrano zarząd. Przewodniczą­
cym komisji został Henryk Li- 
choś, stojący na czele Zarządu 
Okręgu TPD w Katowicach.

Nowa komisja stawia za zada­
nie zachęcanie najszerszych krę 
gów społeczeństwa do opieki nad 
dzieckiem, a jednocześnie koordy 
nacji wysiłków organizacji pra­
cujących wśród młodzieży.

Istnieją do tej pory środowiska, 
w których młodzież pozostawio­
na Jest sama sobie. Tam skon­
centruje wysiłki FJN. Przede 
wszystkim chodzi o zorganizowa­
nie dzieciom wolnego czasu, stwo 
rżenie im warunków do zabawy 
1 wypoczynku. Dotyczy to prze­
de wszystkim dzieci ze wsi i o- 
siedli. W dużych zaś miastach o- 
twiera się pole działania dla ko­
mitetów blokowych i ludzi ak­
tywnych społecznie. Przedmio­
tem ich troski powinno być naj­
bliższe środowisko dziecka, tam, 
gdzie kończy się kuratela szko­
ły, a bardzo często nie sięga o- 
pieka rodziców — podwórze, 
skwer miejski, ulica. W związku 
ï tym konieczne będzie objęcie 
wszystkich dzieci formami nleo- 
bozowego lata. (j)

Na spotkanie, zorganizowane 
przez Zarząd Główny Związku Za 
wodowego Metalowców i Minister­
stwo Przemysłu Ciężkiego przyby­
ło ponad 400 kierowników i człon­
ków brygad oraz pracowników 
oddziałów i wydziałów pracy so- 
cjal.stycznej. przodowników pracy 
socjalistycznej, działaczy związko­
wych i gospodarczych, dyrekto­
rów zakładów i zjednoczeń. Obec­
ni byli również: przewodniczący 
ZG ZZ Metalowców tow. Janusz 
Kasprowicz i wiceminister prze­
mysłu ciężkiego tow. Jan Szew­
czyk.

Szczególnie wielu zwolenników 
posiada współzawodnictwo o ty­
tuł Brygady Pracy Socjalistycznej, 
O dynamice Jego ro<zwoju świad-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NOWY JOF ; (PAP)
W <JTł- • maja na gieldzii - 

wojo.akiej zanotowano najgw » 1- 
towniejs?', apaJen notowai ku’- 
»ów akcji od czas” zamordow - 
nia prez. Ko>inedy’ego w roku 
1»W.

N; a a«*» : kursu wpłynęU »*- 
powiedź koicernu „Genera! * J- 
tors” zamknięci: . pewien cza» 
czterech ipoiród 13 zakładów 
^Mcmy.towych teyo przedsiębior 
»tw« Amerykanie wiedzą be

IM», te ostry spadek proaukcjl 
w przemyśle »amochodowym 
(Włkatuj zawsze groźne zmiany 
w gospodarce. Jednym z ^rzeja- 
wó r tych nastrojów był fakt, 
Je utarg sklepów detalicznycn i 
supermn cetów spad! w piątek 
poniżej 60 proc, trednieąo utat- 
gu dziennego, Jakkolwiek w piąt­
ki obroty są z reguły raj yź«ze.

I? obliczu krachu na tiełdzie, 
firma „General Moiors” zmieni­
ła swą decyzję. Można wnoosko-

Gdy koncerny samochodowe 
ogranicza:ą produkcję...

Przewodniczący Woj. Zarządu 
RSP Walerian Joniec dokonał o- 
ceny trzyletnieao okresu jaki u- 
płynął od VI Woj. Zjazdu Dele­
gatów RSP naszego województwa. 
Mimo ubytku spółdzielni, częscio 
wo likwidowanych z powodu bra 
ku wyników, częściowo przyłącza 
nych do okrzepłych, sąsiadują­
cych organizmów spółdzielcza«^ 
liczby wykazują poważny roz­
wój gospodarczy pozostałych Jod 
no-stek. Spółdzielcy gospodarują 
na 6416 ha. Wyraźnie zarysowują 
się tendencje do specjalizacji pro 
du'kcji. 16 spółdzielni prowadzi 
produkcję nasienną, 8 ogrodniczą. 
Rośliny przemysłowe obejmują 13 
proc, zasiewów. 33 spółdzielnie 
mają wykwalifikowanych kierów 
ników produkcji, co wpłynęło na 
wzrost plonów 1 wyników ho­
dowlanych. W ubiegłej 5-latce 
plony 4 zbóż wzrosły o 5 q z ha, 
ziemniaków 1 buraków cukro­
wych o 50 q, siana o 12 q. Wzro 
sio pogłowie bydła 1 Istnieją 
możliwości dalszego wzrostu 
stada. Mleczność krów od 1962 r. 
podniosła się o 100 litrów od kro 
wy rocznie i wynosi obecnie 
2.726 litrów. Dochód na 1 rodzinę 
na przestrzeni ub. 3 lat podwoił 
się 1 wvno<si obecnie 24.518 zł ro­
cznic. 13 spółdzielń udziela spół­
dzielcom 2-ty godni owych urlopów 
oraz płaci zasiłki chorobowe 1 ro 
dzinne.

Klerownlfc Wydziału Roltťctwa 
PWRN Oskar Szkatuła określił 
zadania produkcyjne spółdzielczo 
ścl rolniczej na bieżąca 5-latkę. 
Plony zbóż wzrosnąć maia z 21 q 
do 24 q z ha, ziemniaków ze 
138 q do 180 q, buraków cukro- 
(DOKOÏÏCZENIE NA STR. 2)

(Informacja własna)

D/elegaci 46 śląskich spółdzielni produkcyjnych zebrali 
się wczoraj na VII Wojewódzkim Zjeździe. Na obra­
dy przybyli też sekretarz KW PZPR tow. Rudolf Ju- 
iek, przewodniczący WK ZSL Leon Poniedzia e , 

wiceprzewodniczący Prez. WRN tow. Stanisław Kiermaszek 
oraz sekretarz Centralnego Związku RSP Jan Domański.

Panika wśród żandarmów amerykańSnich
— 6 osób zabitych, 29 rannych

z prezydentem Maserem
KAIR (PAP) 

Korespondent PAP w Kair 
rze, J. Dziedzic donosi:

Premier rządu radzieckie­
go A. Kosygin został nie 
zwykle serdecznie irzy- 
ięty przez lud stolicy Egiptu 

1 władze tego kraju. O godzinie 
1 w południe nad lotniskiem ka- 
irśkim ukazał się samolot ,,Ił-18” 
w eskorcie honorowej 8 samolo­
tów bojowych lotnictwa wojsko­
wego ZR A. Po wylądowaniu go­
ści radzieckich powitał przy 
schodkach samolotu prezydent 
ZRA, Naser.

Premier Kosygin Í prezydent 
Naser zajmują miejsca w otwar­
tym samochodzie, który na czele 
długiej kolumny rusza ku mia­
stu. Na całej trasie — tłumy, 
transparenty dwujęzyczne na 
cześć przyjaźni między narodami 
ZSRR 1 ŻRA, socjalizmu i współ 
nej walki przeciw imperializmo­
wi i kolonializmowi.

Pierwsze spotkanie premiera 
Kosygina z prezydentem Nase- 
rem odbyło się po południu w 
rezydencji prywatnej Nasera. W 
godzinach wieczornych prezydent 
ZRA wydał w pałacu Abdin uro­
czysty bankiet na cześć swego 
gościa, podczas którego obaj mę­
żowie stanu wygłosili toasty.

O wielkim zainteresowaniu, ja­
kie budzi w świecle wizyta pre­
miera radzieckiego w ZRA świfid 
czy przybycie do Kairu 150 dzien­
nikarzy z różnych krajów świa­
ta. Wybór Kairu Jako pierwsze­
go celu podróżj’ poza krajami so 
cjalistycznyml od czasu objęcia 
przez Kosygina funkcji premiera 
rządu świadczy nie tylko o pogłę 
bianiu się przyjaźni między 
ZSRR a ZRA, ale również o do­
niosłości rozpoczynających się 
rozmów politycznych.

Jaka pogoda?
Dziś zachmurzenie duże » roz­

pogodzeniami oraz orze.otnymi 
madami la północnych krańcach 
' raju, remoeratura maksymalna 
w ciągu dnia od 11 st. na półtio-

5 do 17 st. a południu. Wiatry 
słabe. (PIHM)

Włosi i Guerra

Z ODZNAKĄ BPS W KLAPIE

konanym. 60.000 górników zatrudnionych w Kopalniach 
przejętych przez państwo powitało ten akt z niezwykłym 
entuzjazmem.

Od wczoraj milicjanci pa­
radują w nowych nakry- 
ciac . głewy. Otrzymali efek­
towne błękitne berety za­
miast tradycyjnych czapek. 
Na zdjęciu: milicjan1 w błę­
kitnym berecie reguluje ru­

bem. Foto: Z. Wieczorek

Na zajęciu, wózki dramUJravw« na buł , ursklej wystawie 
w Ośrodku Postępu Technicznego. Fo*o: W. Wawrzyn...ewicz

D:-D



ZSRR na szlakach Zakończenie IX sesji Komitetu Rozbrojeń owego

Postępuwielkiej riotoryzacji Polsko
bułgarska nie osiqtjniętoJANUSZ LITWIN sesja
gospodarcza

ludności i in-

Algierie

około miliona ludzi

L';j<wy terror
reżimu Suharto

O^aHć silą rząd w Rodezji

Protokół hondlowy
Pols'tq I NRF

Delegacje Sejmu

Gwarancja
bezpieczeństwa

delegatów RSP
dla mówców NRD

na wiecach SED-SPD

Miasto - Republika lnie-

Narada w «Zgodzie»

Polonio ouslrolijsko w Kalowicoch

A-6

liczb lest pro­
się na zakup

wyspie
i tyleż

tak-
Zgro 
pro-

Marten Jędrzejek, Jan Czarnyno- 
ga i Józef Wilk. Srebrne odznaki 
,,Przodownika Socjalistycznej Pra­
cy” otrzymało 9 metalowców, na­
tomiast tytuły BPS — 5 zespołów. 
Wśród nich znalazła się 13-osobo­
wa brygada odlewników z ZUT 
„Zgoda” kierowana przez Stani­
sława Borysa. Przedstawiamy ją 
na naszym zdjęciu. (jan)

Jik donosz , agenc?« zachod- 
i «, umowa z Fiatem stanowi 
tylko pierwsz* transzę 
transakcji związanych z budo­
wą fabryki, mającej nroduko- 
wać p< nad 60n.000 samochodów 
rocs lie. Przypuszr sa sie — i 
chy jï rłusznie — że w ślad za 
nią pójdą inne zamówienia ra­
dzieckie w innych krajach za­
chodnioeuropejskich, a'bowiem 
ogólny koszt owej fabryki — 
a raczej: dużego kombinatu sa 
mochodowego — wyniesie naj­
prawdopodobniej ok. 900 milio 
nów dolarów, z czego cześć tyl 
ko ZSRR pokryje w własnym 
lakresie...

Delegac-i USA w istocie rze­
czy uchyliła sie od omawiania 
radzieckiego projektu układu o 
i ierozpowszechnianiu broni ją­
drowej i wysunęła ze swej stro­
ny koncepcje tzw. „ograniczane­
go rozoowszec nniama”, która do­
puszcza możliwość tworzenia 
„zjednoczonych sil jądrowych” 
bloków wojskowych. Konci pcja 
ta jest sprzeczna z rez< łcją 
Zgromadzenia Ogólnego NZ — 
oświadczył Roszczin.

się Indonezja od 
ubiegłego roku, 

dokładnie nie zna liczby 
potwornej rzez’ dokonanej 

mjsko i sfanatyzowane 
muzułmańskie. Są to w

Pierwszy przemcmał o elegat 
Indii, ambasador Trivedä. Oś­
wiadczył on. że Indie są żywot­
nie zainteresowane w przerwa­
niu wyścigu zbroi eń.

Delegat USA, William Foster, 
pc emizował z argumentami 
ZSRR i innych delegacji socjali­
stycznych, wykazującymi, że USA 
nie zamierzają zamknąć wszyst­
kich dróg rozpoi mzechniania bro­
ni jądrowej.

Przemawiający następnie nrzed 
stawiciele ZSRR. Polski i Cze­
chosłowacji stwierdzili, te w eią- 
gr kc szącej się we wtorek IX 
sesji Komitetu Osiemnastu nie 
osiągnięto postępu w rokowa­
niach. Del jat ZSRR, ambasador 
W. Roszczin, oświadczył, że Sta­
ny Z. dnoczone i ich partnerzy 
z NATO nie pozwolili Komite­
towi posunąć się naprzód.

stanowiły dotychczas 
tylko część naszego

(Informacja wlasra)
Wczoraj w godzinach rajmy eh 

przybyła do Katowic ponad 250- 
osobowa wycieczka Polonii au­
stralijskiej. Kilkadziesiąt osób po 
krótkim pobycie w stolicy woje­
wództwa z miejsca ruszyło w 
Polskę. Pozostali zatrzymali się 
w hotelu „Katowice”.

Nasi rodacy zwiedzali wczoraj 
m. in. Wojewódzki Park Kultury 
i Wypoczynku, Najbardziej po-

Le Monde“: W potwornej rzezi zginęło

Protokół dodatkowy zakład i 
wzrost wzajemnych obrotów i 
poprawę ch struktury, przewidu­
je zr ipsienie ograniczeń ilościo­
wych ek-oortu do NRF wielu to­
warów polskich, m. in. statków, 
różnych maszyn — w tyn obra- 
t arek, szeregu typów silników 
elektrycznycn szerokiej gamy 
produktów chemicznych, odbior- 

kóyř radiowych, tele- ńzorów i 
wielu innych.

Ponadto strona polska zapew­
niła sobie możliwość wzrostu eks­
portu towarów obiętycu w NRF 
nadal ograniczeniami importowy­
mi. Dotyczy to m. in. takich to­
warów, jak narzędzia, armatura 
przemysłowa — łożyska toczne, 
meble, wyroby tekstylne, niektó­
re artykuły rolno-spożywcze i in.

"o stronie eksportu NRF do 
Polski aa uwagę zasługują mo- 

wośel, jakie :t-ona zachodnio- 
niemiecka uzyskała w zakresie 
takich towarów, jak wyroby che 
miczne. nawozy sztuczne, wyro­
by hutnicze, urządzenia przemy­
słowe i maszyny, wyroby elek­
trotechniczne i wiele innych.

PIsząe ■ *ym t -ystl-'m nra- 
w zachodnia nadała swym do­
niesieniom ton niemal sensa- 
e y J n y. rudno się zresztą 
temu dziwić. Porozumienie pod 
pisane w ub. tygodniu w Tury­
nie stanowi bowiem w powo­
jennych stosunkach handlo­
wych Wschód — Zachód zupeł 
ne n o v u m. Nigdy jeszcze 
między krajem socjalistycznym, 
a krajem kapitalistycznym (blo 
rąc pod uwagę szereg okolicz­
ność’ umowę z Turynu na.eży 
uważać za porozumienie pań­
stwowe) nie podpisano doku­
mentu « współprace technicz-

rzed tilkuma dniami prasę światową obiegła wia­
domość o ostatecznym sfinalizowaniu przez ZSRR 
umowy z Fiatem o „wspólnym zaprojektowaniu, 
w budc aniu i zorganizowaniu produkcji w ZSRR 

w e dej fabryki samochodów osobowych o mocy 2.0U0 wo­
zów dziennie. Ogłoszono jednocześnie, że umowa ta, oparta 
0 kiyt sięgający ok. 300 milionów dolarów, uzyskała gwa 
rancję ze »trony państwowych instytucji finansowych 
.Włoch.

W poniedziałek wieczorem 
doszło do porozumienia w Bonn 
między kanclerzem Erhardem a 
przedstawicielami trzech frak­
cji parlamentarnych Bundesta­
gu (CDU/CSU FDP i SPD) w 
sprawie zapewnienia beznie- 
czeństwa przedtiawiciełom SED, 
którzy przybyliby do NRE m 
wir ce i ojektowane wspólnie z 
SPD. Eksperci prawni trzech 
frakcji parlamentarnych zostali 
zobowiązani do przygotowania 
do przyszłego poniedziałku, we 
współpracy z jońskim minister­
stwem sprawiedliwości, projek­
tu ustawy w sprawie gwarancji 
bezpieczeństwa dla mówców z 
NRD,

INGAPUR
był* kolonia brytyjska na 
Dalekim Wschodzie, wy­
walczyła »obie w 1959 r. 

niepodległość w ramach Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów, a w 
1363 r. przystąpił do Federacji 
Malajzjl.

W sierpniu ub. roku Singapur 
wystąpił z federacji (zachowując 
« nią więzy w dziedzinie handlu 
i obrony). Decyzja o utworzeniu 
□amodzielnego państwa wywołała 
w iwiecie duże wrażenie. Była 
bowiem wynikiem ostrego sprze­
ciwu Singapuru wobec linii roz­
wojowej federacji, powołanej do 
tycia w celu obrony interesów za 
chodnich.

Miasto i państwo Singapur jest 
położone na wyspie u południo­
wego krańca Półwyspu Malajskie 
go. W skład państwa wchodzi

Wicepremier
Ł MICHAJŁOWl 
„Prace komisji 

dały dobre -■czuiiaty'*

Dotychczasowe zasady, na któ­
rych opierały się wzajemne obro­
ty Polski i NRF w niedostatecz­
nym stopniu uwzględniały zmia­
ny, Jakie dokonały się w struk­
turze naszego handlu zagranicz­
nego 1 nie odpowiadały realizo­
wanej przez nas polityce rozwoju 
eksportu przemysłowego. W re­
zultacie, mimo stosunkowo wy­
sokich wzajemnych obrotów han 
dlowyeh, gotowe wyroby prze­
mysłowe 
niewie Iką
eksportu do NRF. Nikłe kontyn­
genty na szereg towarów pol­
skich eksportowanych do NRF 
oraz nieprzychylne dotychczas 
stanowisko władz NRF odnośnie 
przyznawania licencji importo­
wych na określone polskie towa­
ry ograniczały możliwości nasze­
go eksportu dóbr inwestycyjnych, 
przemysłowych artykułów kon­
sumpcyjnych oraz niektórych pół­
fabrykatów i materiałów. Miało 
to tym bardziej negatywne skut­
ki dla naszego handlu, że w wy­
niku polityki rolnej EWG nastą­
pił gwałtowny spadek eksportu 
niektórych naszych artykułów 
rolnych do NRF.

Przema-wiając na XXIII ZJeź 
A e nremier Kosygin stwier­
dził m. In., że w ciągu najbliż 
s :ego męciolecia „aby zaspo­
koić rosnące zapotrzebowanie 
ludności, zwiększymy produk­
cję samocnodow osooowych” v 
granicach 49C p’oe. I dalej: 
„Aby osiągnąć ten cel wyko­
rzystamy fabryki już istnieją­
ca r~az wybudujemy nowy za­
kład”.

Co oznaczało to krót­
kie stwierdzenie, dowiedzie­
liśmy się 16 kwietnia z dzien­
nica „Prawaa”. Dziennik mo­
skiewski poinformował miano­
wicie, że do roku 1970 ogólna 
roczna p -oaukcja samochodów 
w ZSRR powinna wz"osnąć do

WARSZAWA (PAP) 
We w+orek rano opuści 

Potskę rząćowa delegacja go 
spodarcza Bułgarii z wice­
premierem Iwanem M'chaj- 
łowem, która brała udział 
w VI sesji polsko . bułgar­
skiej komisji współpracy go 
spodarczej.

Wicepremie Michajłow 
oświadczył dziennikarzom, 
że prace komisji dały do­
bre rezultaty. Istnieją pod­
stawy do dalszegc rozsze­
rzenia współdziałania. Dele­
gacja przekonała się. że Pol 
ska ma duże sukcesy w roz 
woju przemysłu chemiczne­
go, maszynowego i stocz­
niowego. , Mogliśmy stwier­
dzić, ie są pov ażne Dodsta 
wy do Kooperacji bułgarskie 
go prze.» sysłu z tymi trzem* 
działami produkcji w Pol­
sce” — powiedział wicepre­
mier Bułgarii.

—idu 1.360.000 — 1.510.000 ret. 
(Dla porównania: w roku ub. 
wypi zczonc w JSRR ogółem 
616 *00 amocAodów wsz^kich 
typów).

Z oo anej powyżej Ilości »a- 
mochodów produkowanych w 
roku 1970 - informowała da­
lej „Prawda” — ok. 600 — 650.000 
stanowić będą ciężarówki i fur 
gonetki, natomiast (tutaj pro­
szę o uwagę!) ok. 700 — 800.000 
b .dżie samochodami osobowy­
mi. (Dla porównania: w roku 
u □ ZSRR wyprodukowano 
201,200 samochodów osobowych, 
co absolutnie nie mogłe pokryć 
zapotrzebowania 
stytucji).

Wymowa tych 
sta. Decydując 
nowej faoryki ZSRR zamierza — 
i to już w najbliższym pięcio­
leciu — rozpocząć po­
ścig za krajami, w których 
wysoko rozwinięta motoryzacja 
stała «ię już faktem dokona­
nym,

W roku 1965 po drogach w 
ZSRR kursotUało ogółem 
min samochodów, w tym nie­
spełna 1 min samochodów oso­
bowych '.państwowych i pry­
watnych). Jak łatwo obliczyć, 
budowa nowej fabryki pozwo­
li ZSRR w ciągu tylko jednego 
pięciolecia tj. do roku 1975 
podnieś’ ilość samochodów o. 
sooowych do ok. 4 min (Przy 
„odpisaniu” produkcji zakła­
dów już istniejących na ewen­
tualny eksport . zastępowanie 
taboru zużytego).

Stawka na szybki wzrost ta- 
borr si loehodowego wymaga­
ła od ZSRR s z e r < a d al­
la y c h decyzji. Niektóre 
z nich podjęto już zresztą przy 
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Iow. Wawrzyn 
' F J8f'S:il

Ostatnio, przy różnych okaz­
jach zabierali głos w tym duchu 
generał Suharto, kierujący fak­
tycznie władzą wykonawczą, ge­
nerał Nasution odgrywający dziś 
doniosłą rolę przede wszystkim 
za kulisami, wicepremier do 
spraw gospodarczych, sułtan Bu- 
wono, wicepremier i minister 
sipraw zagranicznych Malik i In­
ni. Wszyscy oni, prócz gwałtow­
nych ataków na KPI ł Jej sym­
patyków niezwykle ostro kryty­
kowali całość polityki dawnych 
rządów w sprawach wewnętrz­

nej, kooperacyjnej i naukowej 
zarazem na tak wielką skalę.

Wydaje się Jednak, że sensa- 
cyjność transakcji zawartej w 
Turynie ustępuje — i to znacz­
nie — wymowie wytycznych, 
ustalonych na XXIII Zjeździć 
KPZR. Wytycznych, które o- 
t wier a ją przed ZSRR 
wielki szlak motory­
zacji w najszerszym tego sło 
wa znaczeniu. Umowa z Fiatem 
zaś, jest tylko jednym z ele­
mentów nowej polityki ZSRR 
w kwestiach motoryzacyjnych.

NOWY JORK (RAP)
S0 delegacji afrykańskich w 

ONZ zażądało we wtorek, aby 
Rada Bezpieczeństwa zebrała się 
bezzwłocznie i wznowiła debatę 
na temat rasistowskiego reżimu 
Smitha w Rodezji.

Przed miesiącem Rada Bez­
pieczeństwa uchwaliła bardzo 
umiarkowaną rezolucję, ograni., 
czająca się do zatwierdzenia bry­
tyjskiej blokady portugalskiego 
portu Beira w Mozambiku, któ. 
ry był jednym z punktów prze­
ładunku ropy naftowej dla reżi­
mu Smitha.

Według nieoficjalnych ■wiado­
mości, grupa afrykańska opraco­
wana obecnie projekt rezolucji, 
w którym wzywa W, Brytanię, 
aby użyła wszelkich środków, 
nie wyłączając siły zbrojnej, i 
obaliła rasistowski reżim białej 
mniejszości w Rodezji.

LONDYN (PAP)
We wtorek przedstawiciele rzą­

du brytyjskiego i reżimu Smitha 
konferowali przez trzy godziny. 
W Londynie oczekuje się dal­
szych spotkań. Jednakże oficjal­
nie nie podano żadnego termi­
nu.

np. 
br.

no- 
za-

___ ________________ ___ T zle 
mią. Doświadczenia spółdzielni w 
Jasienicy k. Bielska świadczą, że 
można przyciągnąć do spółdzielni 
młodzież, która chętnie pozostaje 
■na miejscu, jeżeli ma w spółda^el 
ni warunki d-o dobrze płatnej 
pracy, także do rozrywki i roz­
woju kulturalnego. Dyskutanci 
proponowali też wzmocnienie sła 
bych z reguły komisji rewizyj­
nych społecznymi komisjami in­
wentaryzacyjnymi, oraz postulo­
wali uporządkowanie spraw lecze 
nia spółdzielców,

Tow. Rudolf Juzek przekazał 
spółdzielcom pozdrowienia od Ko 
mi tetu Wojewódzkiego PZPR 1 o- 
sobiścle pd tow. Edwarda Gier­
ka. Podsumowania obrad doko­
nał Jam Domański. VII Woje­
wódzki Zjazd dokonał wvboru n.o 
wych władz Woj. Związku RSP. 
Do nowego zarządu weszli: Wale­
rian Joniec, jako przewodniczą­
cy, Franciszek Kochel. Jako za­
stępca przewodniczącego, Jan 
Smolarz, jako sekretarz Oraz Ro­
man Kubaiok, Eueeniusz Sieradz 
ki, Władysław Rabsztyn i Zbig­
niew Krzysztof orski. Jako człon­
kowie zarządu. (Ba.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W płbrzymlm gmachu ORTE 

(radia i telewizji) gościom pol­
skim towarzyszyli ambasador 
PRL w Paryżu, Jan Druto, ze 
strony zaś francuskiej deputowa­
ni Delia une I pani Prin. Gości 
powitał dyrektor generalny 
ORTF, J. B. Dupont.

Członkowie delegacji zwiedzili 
rozległy kombinat radia i tele­
wizji, obejrzeli sale teatralne i 
koncertowe, urządzenia rozdziel­
ni, wzmacniające 1 przekaźniko­
we, a także studia telewizyjne. 
Ze szczególnym zainteresowaniem 
spotkał się pokaz systemu tele­
wizji kolorowej „SECAM”, na 
który złożyła się projekcja kilku 
fragmentów filmów. Wierność 1 
ostrość barw oraz jakość projek­
cji wzbudziły uznanie dla tego 
systemu, opracowanego przez 
francutldch uczonych i techni­
ków.

W czasie rozmowy z Dupontem 
wicemarszałek Zenon Kliszko pod 
kreślił rolę, Jaką odgrywa radio 
i telewizja we współczesnym 
śwlecle jako czynnik zbliżenia 
między narodami.

Z kolei delegacja Selmu PRL 
udała się do ratusza miejskiego, 
gdzie powitał Ją w sali ceremo­
nialnej przewodniczący rady ge­
neralnej Sekwany, Georges 
Suant, który następnie podejmo­
wał gości lampfcą wina.

PodczatS spotkania członkowie 
delegacji polskiej przeprowadzi­
li szereg serdecznych rozmów z 
go'spodarzami interesując się dzla 
łalnością adminlst-nacji Paryża 
oraz szerokimi planami rozbudo­
wy stolicy Francji i okręgu sto­
łecznego.

Sprzed budynku ratusza kolum­
na samochodów wioząca polskich 
gości udała się na lewy brzeg 
Sekwany d-o Pałacu Burbońskie­
go, gdzie mieści sie siedziba 
Zgromadzenia Narodowego. Wice­
marszałka Zenona Kliiszkę i po­
zostałych członków delegacji oraz 
osoby towarzyszące powitał prze­
wodniczący Zgromadzenia Naro­
dowego Jacques Cha ban-Del mas, 
który następnie wydał obiad na 
cześć polskich gości w salonach 
recepcyjnych parlamentu.

W czasie przyjęcia, które upły­
nęło w przyjaznej i serdecznej 
atmosferze, przewodniczący Cha- 
ban-Delmas 1 wicemarszałek Ze­
non Kliszko wymienili toaisty.

Chaban - Delmas przypomniał 
tradycje przyjaźni francusko- 
polskiej i podkreślił, że współ­
praca między parlamentami, pań 
st.wami i całymi narodami uak­
tywnia tę przyjaźń. Wizyta de­
legacji polskiej spełnia tę rolę, 
gdyż spotkania i rozmowy wy­
kraczają poza ramy parlamen­
tów I mają poważne znaczenie 
nie tylko dla współpracy francu­
skiego Zgromadzenia Narodowe-

W dniu 9 maja 1966 roku zmarł 
nagle w Rybniku w wieku 56 lat 
długoletni działacz ruchu robot­
niczego. Towarzysz Wawrzyn Ur­
bański. jako 20-letni młodzieniec 
przybywa na Śląsk w poszukiwa­
niu pracy, którą znajduje w ko­
palni „Ignacy”. Tu wstępuje do 
PPS — Lewicy, biorąc czynny u- 
dzial w głośnych strajkach ryb­
nickiej klasy robotniczej. Wy­
buch drugiej wojny światowej 
zastaje Go w Rydułtowach, skąd 
wyrusza do kampanii wrześnio­
wej przeciwko hitlerowskiemu 
najeźdźcy. Pierwsze trzy lata o- 
kupacji faszystowskiej spędza na 
przymusowych robotach w Rze­
szy, po czym wraca do Rydułtów 
i przystępuje do działalności miej 
scowej grupy konspiracyjnej. Z 
grupy tej tworzy się z końcem 
1943 roku tajna komórka PPR 
przy kopalni „Rydułtowy”, któ­
rej był współorganizatorem.

Po wyzwoleniu, towarzysz Waw 
rzyn Urbański zostaje skierowa­
ny do pracy w organach milicji, 
pełniąc do 1949 roku funkcję ko­
mendanta komisariatu miejskiego 
MO w Rybniku. Następnie prze­
chodzi do pracy w organizacjach 
społecznych i spółdzielczych, a 
od 1953 roku — ponowaie w ko­
palni „Rydułtowy”. Był aktyw­
nym członkiem komisji do 
spraw działaczy ruchu robotnicze 
go przy Komitecie Powiatowym 
PZPR w Rybniku oraz udzielał 
się społecznie w rybnickim od­
dziale ZBoWiD.

Za swą ofiarną pracę dla Pol­
ski Ludowej, Towarzysz Waw­
rzyn Urbański odznaczony był 
m. in.: Krzyżem Kawalerskim Or 
deru Odrodzenia Polski, Brązo­
wym i Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi, Medalem Zwycięstwa 1 Wol­
ności, Odznaką Grunwaldzką.

GRONO TOWARZYSZY
Cześć Jego pamięci!

nych i zagranicznych, ehoć uni­
kali wymieniania prezydenta Su- 
karno, który te rządy w swoim 
czasie mianował. Suharto twier­
dził, że z ich winy kraj omal nie 
został zniszczony, że jego życie 
gospodarcze uległo dezorganiza­
cji oraz że Indonezja straciła za­
ufanie zagranicy. Nasution zarzu 
aił tym rządom niekompetencję 
w sprawach gospodarczych i ko­
rupcję przyznając Jednak, że sy­
tuację pogarszały ogromne wy­
datki na siły zbrojne — np. w 
roku 1962 przeznaczono na ten 
cel aż 80 proc, budżetu.

Specjalny wysłannik dziennika 
paryskiego „Le Monde” Jean 
Wetz podaje w korespondencji z 
Djakarty nowe wstrząsające szcze 
góły krwawego terroru, którego 
widownią stała sii 
października l‘_ 
Nikt 
ofiar 
przez 
masy 
każdym razie setki tysięcy ludzi. 
Niezliczone trupy płynęły rzeka­
mi i poniewierały sie w dżungli. 
Wzdłuż dróg i linii kolejowych 
widziano szeregi uciętych głów 
wystawionych na postrach. We­
dług niektórych obd'erwatorôw 
zginęło łącznie pół miliona lu­
dzi, albo nawet cały milion. Na 
samej tylko „rajskiej”, 
Bali stracono 50 tysięcy 
w mieście Surabaja.

DJAKARTA

dobato się Im Planetarium. Duże 
wrażenie zrobiło na nich nowo­
czesne śródmieście Katowic.

Dziś wycieczka Polonii austra­
lijskiej zwiedzi inne miasta na­
szego województwa, a następnie 
uda się do Krakowa. Plan poby­
tu w Polsce przewiduje również 
zwiedzanie Warszawy, po czym 
uczestnicy wycieczki rozjadą się 
po kraju, do swych krewnych 
lub znajomych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 
dowych Algierii. Kopalnie te bo­
wiem zarządzane są obecnie 
przez towarzystwo mieszane al­
giersko - francuskie, utworzone 
na podstawie umowy zawartej w 
1964 r. między obydwoma kraja­
mi. Rada rewolucyjna stanęła na 
stanowisku, że wszelkie umowy 
zawarte przez niepodległą Algie­
rię będą bezwzględnie respekto­
wane. Status prawny upaństwo­
wionych obecnie kopalń ustalony 
został natomiast za czasów kolo­
nialnych.

Algierski dziennik oficjalny 
„El Mudżahit” omawia przyczy­
ny ostatnich decyzji władz. 
Dziennik stwierdza, że rząd kie­
rował się następującymi celami: 
1) koniecznością zapewnienia nor 
malnych warunków dla uprzemy­
słowienia kraju, od którego za­
leży rzeczywista niepodległość 
gospodarcza, 2) chęcią oswobo­
dzenia gospodarki krajowej od 
jakichkolwiek wpływów zagra­
nicznych, 3) zlikwidowania form 
wyzysku kolonialnego, jakim by­
ło pozostawienie bogactw natu­
ralnych w rękach cudzoziemców, 
którzy zgarniali całe zyski z tego 
tytułu.

W dalszej części artykułu dzień 
nik Informuje, że na mocy de­
cyzji władz tzw. „maenie opusz­
czone” czyli wszelka własność 
należąca #dawniej do Francuzów, 
którzy opuścili Algierię po uzy­
skaniu przez nią niepodległości — 
staje się formalnie własnością 
państwa algierskiego.

Upaństwowienie mienia opusz­
czonego jest decyzją o znacznie 
szerszym zasięgu niż nacjonaliza­
cja kopalń. Do Francuzów nale­
żały bowiem niemal wszystkie 
nieruchomości na terenie 3,5 min 
ha najlepszej ziemi, większość 
zakładów usługowych, handlo­
wych itd. Wartość tego mienia 
szacuje sdę na 7—8 mld dolarów. 
Francja domagała sie odszkodo­
wania w wysokości 2 mld dola­
rów.

Problem takich odszkodowań 
.postaw-wmy.,.został „po raz pierw-, 
szy.

Jeśli »^owiédri' dotyczące u-' 
państwowi en ia mienia opuszczo­
nego zostaną zrealizowane, wów­
czas może dojść do poważnego 
kryzysu w stosunkach między 
Francją a Algierią.

WARSZAWA (PAP)
10 bm. podpisany został w Warszawie między Polską 

I NRF drugi protokół dodatkowy do handlowego protokołu 
z dnia 7 marca 1963 r.; dokument ten stanowić będzie 
podstawę obrotów handlowych między Polską a NRF od 
1 stycznia 1966 r. do 31 grudnia I960 r.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
czyĆ mogą następujące fakty: w 
1963 roku nadano 362 tytuły BPS 
dla brygad skupiających 3 200 pra­
cowników, zaś pod koniec ubie­
głego roku współzawodniczyło Już 
8 414 zespołów zatrudniających 65 
tys. osób, a mianem BPS legity­
mowało się 2 214 brygad. W 1963 
roku nadano w całym przemyśle 
dwa tytuły Oddziału 1 Wydziału 
Pracy Socjalistycznej, zaś w roku 
ubiegłym, wyróżnieniem tym le­
gitymowały się Już załogi 46 od­
działów.

Walka o pierwszeństwo w pracy 
toczy się również na indywidual­
nych stanowiskach roboczych. 
Jeśli w 1963 roku nadano 232 ro­
botnikom tytuły przodownika so­
cjalistycznej pracy, to obecnie wy­
różnieniem tym legitymuje się 
już 1 820 pracowników, zaś 340 po­
siada odznakę zasłużonego przo­
downika pracy socjalistycznej.

W czasie narady trzech pracow­
ników Zakładów Mechanicznych 
„Łabędy” otrzymało tytuły i zło­
te od zna li „Zasłużony Przodow­
nik Socjalistycznej Pracy”. Są to:

żąda zwołania
Bady Bezpieczeństwa

(PAP).
Władze wojskowe w Djakarcáe 

potwierdziły, że wiceprzewodni­
czący KC Komunistycznej Partii 
Indonezji,' M. H. Lukman, został 
aresztowany 30 kwietnia na przed­
mieściu Djakarty.

również kilkadziesiąt małych wy­
sepek. Państwo liczy 586 km kw., 
a jego ludność — ponad 1,8 min 
osób. Większość z nich to Chiń­
czycy (ok. 75 proc.), pozostali — 
to Malajowie, Hindusi i Pakistan 
czycy, Europejczycy 1 inni. Wię­
kszość ludności — ponad milion 
osób — skupiona Jest w stolicy 
kraju. Podstawą gospodarki jest 
jeden z największych w Azji 
port handlowy, w którym prze­
ładowuje się rocznie 5 min ton 
towarów głównie kauczuku, cy­
ny i ropy naftowej.

Lee Kuan Yew (liczy 42 lata), 
jest z pochodzenia Chińczykiem, 
a wykształcenie prawnicze uzy­
skał na uniwersytecie w Cambrid 
ge: pełni urząd premiera od 1959 
roku, kiedy to wybory przyniosły 
zdecydowane zwycięstwo utwo­
rzonej przezeń w 1954 r. partii 
akcji ludowej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
wych z 211 do 320 q, rzepaku z 
16 do 19 q i siana z 38 do 50 q z 
1 ha. Zwiększony będzie areał 
obsiewów pszenicy i ziemniaków 
oraz roślin przemysłowych. Spół­
dzielnie mają za zadanie drogą 
wzmożenia upraw poplonów i pie 
lęgnacji użytków zielonych za­
pewnić sobie samowystarczalność 
w produkcji pasz objętościowych. 
Inwestycje dla na-szych spół­
dzielń wyndo-są w 5-latce 1T0 min 
złotych.

Zasadniczymi problemami wo­
kół których toczyła się żywa dy­
skusja był wzrost liczebny człon­
ków spółdzielni z własnymi w kła 
darni ziemi, oraz polepszenie wa­
runków bytowych spółdzielców. 
Te dwa zagadnienia wiążą się ze 
sobą nierozerwalnie. Praktyka 
uczy ,że tam gdzie rolnicy widzą 
dobrobyt i dobrą gospodarkę u 
spółdzielców, chętniej wstępują 
do spółdzielni. Dzieje się tak 
w Starym Bielsku, gdzie w 
wstępuje do spółdzielni 11 
wych członków, młodych, a 
razem dysponujących własną

LONDYN — PARYŻ — NOWY JORK (PAP)
Zachodnie a fancie prasowe przyniosły Uczne wiadomości 

o wzmożonej Kampanii propagandowej przedstawiającej w 
jak najczarniejszych barwach politykę rządów z OKiesu 
przed paźdada. niklem ubiegłego roku i działalność KPI.

GENEWA (PAP)
Genewski Komitet Rozbrojeniowy zebrał się 

we wtoreK po raz ostatni przed pięciotygodniową 
przerwą.

go i Sejmu PRL, ale także dla 
całokształtu stosunków francusko 
polskich. Chaban-Delmas podkre­
ślił, że cele, jakie przyświecają 
Francji i Polsce — to dążenie do 
utrwalenia pokoju.

Ze swej strony wicemarszałek 
Zenon Kliszko zwrócił uwagę, że 
obecny pobyt delegacji jest pier­
wszą od 22 lat wizytą oficjalną 
przedstawicielstwa Sejmu PRL 
we Francji. Jest to więc moment 

.ogromnie ważny nie tylko w 
stosunkach między parlamentami 
obu krajów, ale także między 
państwami. Kliszko przypomniał 
ostatnie wizyty w Polsce wybit­
nych parlamentarzystów francu­
skich jak Maurice Schumann, 
Rene Capitant i J. P. Palewsky. 
Mówca podkreślił, że Polska zna 
dobrze udział Chaban-Dełmasa 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego w walce przeciw o- 
kupantowi hitlerowskiemu. Wie 
o tym, że Chaban-Delmas był 
Jednym z najwybitniejszych 
współpracowników de Gaulle’a w 
tych najcięższych dla Polski, 
Francji i całego świata czasach.

Zenon Kliszko stwierdził, i« 
przynależność obu krajów do róż 
nych systemów politycznych nie 
przeszkadza w ich wzajemnej 
współpracy. Polska dzisiejsza z* 
swym wielokrotnie większym po­
tencjałem ekonomicznym Jest 
partnerem do szerszej wymiany 
handlowej korzystnej dla obu 
krajów. W stosunkach polsko- 
francuskich panuje obecnie przy­
chylny klimat dla rozwijania 
współpracy l wymiany, W wielu 
podstawowych sprawach poglądy 
Francji i Polski są zbieżne lub 
zbliżone.

Kończąc, przewodniczący pol­
skiej delegacji sejmowej wzniósł 
toast za zdrowie prezydenta Re­
publiki, Charlesa de Gaulle’a, 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego Chaban - Delmasa 
oraz deputowanych.

W imieiniu Prezydium Sejmu 
PRL wicemarszałek Klisiziko za­
prosił przewodniczącego Zgroma­
dzenia Narodowej# Chabana-Del- 
masa i delegacje francuskiego 
parlamentu do zJożenia wizyty w 
Polsce. Zaproszenie to zostało 
przyjęte.

Na.stęipnfie w gmachu Z groma- 
dizenia Narodowego odbyło się 
spotkanie robocze członków de­
legacji Sejmu PRL z grupą par­
lamentarną francusko-polską. W 
toku tego zebrania omówiono 
szereg Istotnych problemów 
refujących oba parlamenty.

Delegacja polska zwiedziła 
że sale posiedzeń i kuluary 
madzenia. W toku rozmów 
wadzonych bezpośrednio miedzy 
parlamentarzystami polskimi 1 
francuskimi panowała bardzo ser 
deczna atmosfera.

ŁJ dcicsacn
afrykańskich

W dniu s maja br. mari 
i agle przeży wszy lat W zna­

ny działacz robotniczy 

tow. Wawrzyn URBAŃSKI 
członek dozoru górniczego ko­
palni „Rydułtowy”, członek 
Komitetu Zakładowego PZPK 
kopalni „Rydułtowy” i Komi­
sji do spraw Działaczy Par­
tyjnych przy Komitecie Po­
wiatowym PZPR w Rybniku.

Zmarły odznaczony był 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Brązowym 
I Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Medalem Zwycięstwa i Wol­
ności, Odznaką Grunwaldzką.

Zawiadamiając o zgonie za­
służonego działacza ruchu ro­
botniczego, współtowarzysza 
pracy i serdecznego przyja­
ciela składamy rodzinie wy- 
rai ’ serdecznego współczucia.

KOMITET POWIATOWY 
PZPR W RYBNIKU

Pogrzeb odbędzie się w dniu 
12 maja 1966 r., o godz. 16 
w Rybniku.

Włosi nadają ton wyścigowi

Rimm *1 
UUQIIU iHHWÿn
Tym razem XF.GEL czwarty

Specjalny wysłannik „TR" red. JERZY WYKROT^ 
telefonuje:

Wspaniałe przyjęcie zgotował kolarzom XIX Wyścigu Po* 
koju cudownie położony na pagórkach Liberec. Miasto udo» 
korowane jak na festyn, tysiące ludzi wzdłuż trasy, scrdecz* 
ne przyjęcie na stadionie: oklaskami, okrzykami 1 wybuchem 
petard. Dzień ten utkwi zwłaszcza w pamięci młodziutkiego 
Włocha — Piet-ro Guerra, który odniósł tu jedno z najwspa­
nialszych swoich zwycięstw uciekając silnej grupie rywali 
i samotnie osiągając metę na stadionie.

Dzięki niemu zespół włoski 
powiększył przewagę nad rywala 
mi. Z Polaków najskuteczniejszy 
finisz miał Kegel, zajmując 
czwarte miejsce, identycznie jak 
Ku dra w Pradze.

To był piękny etap zarówno 
pod względem konfiguracji tere­
nu, widoków, jak również sporto 
wym. Na trasie 132 km z Pragi 
do Liberca mieliśmy dosłownie 
wszystko: udane ucieczki, zorga­
nizowany pościg, zakończony po­
wodzeniem, wreszcie decydujący 
atak, który przyniósł zwycięstwo 
Włochowi. Pierwsza część trasy 
do 60 km była słabo pofałdowa­
na więc zawodnicy nie kwapili 
się do akcji zamierzonych na 
większą skalę. Ucieczki likwido­
wane były w zarodku. Lotny fi­
nisz na 50 km w miejscowości 
słynnej z fabryki samochodów 
osobowych „Skoda” — Mlada Bo­
leslav, wygrał Francuz Desva­
ges przed praskim zwycięzcą — 
Peschelem i Duńczykiem Sklb- 
by. Zaraz za lotnym finiszem Zie­
liński ma defekt roweru, zmienia 
go, w chwilę później gumę łapie 
Magiera, którego pech nie oszczę­
dza. Najechany na drodze kamyk 
odskoczył w górę i z siłą uderzył 
Polaka w czoło. Rana została na­
tychmiast opatrzona 1 Magiera 
doszedł do zasadniczego peletonu.

Na 60 km dwie akcje ofensywne 
w których brali udział Polacy i 
Włosi, wreszcie na czele z prze­
wagą 200 m Kegel 1 Węgier Mey- 
gcrdl. Ale 1 ta ucieczka została 
zlikwidowana po kilku kilome­
trach. Spokój w peletonie nie 
trwał długo. Öto na 85 km u pod­
nóża gór jadą samotnie dwie syl 
wetki — biało-czerwona (Kozłow­
ski) 1 niebieska — (Francuz Le­
duc). Dość łatwo wyrabiają prze 
wagę co jest w głównej mierze 
zasługa Polaka, gdyż Francuz da­
je krótkie i niezbyt silne zmia­
ny. Obserwujemy pracę Polaka. 
Na lotnej premii w miejscowości 
Česky Dub (9 km) niezbyt soli­
darny Francuz wychodzi przed 
Polaka, a przewaga nad peleto­
nem wynosi minutę.

Teraz zaczynają się góry. Chłód, 
mgła i drobny, dokuczliwy deszcz 
— Kozłowski słabnie w oczach, 
Leduc zadowolony z premii zwal­
nia, przewaga topnieje i w koń­
cu ucieczka zostaje zlikwidowa­
na. Na 112 km jest premia gór­
ska. Bardzo, bardzo długi pod­
jazd (10 km) i duża różnica wznie 
sień (400 m). Górę forsuje potęż 
na gruoa, na czele której szczyt 
osiągnęli: Gallazri (Włochy), Gu- 
yot (Francja) 1 drugi Włoch Ben- 
fatto. Zaraz za nimi Polewlak i 
Zieliński, który bardzo silnie pra­
cował. Na zjazdach do Liberca za­
sadniczy peleton rozciąga się. po 
tern znów łączy, a na rogatkach 
skuteczny atak przeprowadza 
Guerra i odnosi piękne zwycię­
stwo.

23-Ietnl PIETRO GUERRA jest 
rozpromieniony i szczęśliwy. 
Zbiera zewsząd gratulacje, cieszy 
się swoim zwycięstwem, opowia- 

^/da o -karierze i etapie:
— Pochodzę z Verony, gdzie 

mój ojciec jest malarzem, a ja w 
• zimie elektrykiem (bo w lecie u- 
prawiam kolarstwo). Nie zdąży­
łem się ożenić i nie spieszę się. 
Przed rokiem wygrałem wyścig 
dookoła Czechosłowacji, w Tokib 
na olimpiadzie byłem w czołów­
ce, startowałem w drużynie, któ­
ra zdobyta mistrzostwo świata. 
Kolarstwo uprawiam od 6 lat, 
czas już się pokusić o poważniej­
szy sukces.

W obozie Polaków tylko KE­
GEL był uśmiechnięty i... żałował 
honorowej rundy.

Zmęczeni byli pozostali Polacy, 
Zresztą Kozłowski osiągnął metę 
w 2 min. po zasadniczej grupie. 
Ucieczka drogo go kosztowała, 
ale powiedział, że znów spróbuje, 
tylko, że już w terenie płaskim, 
a więc w kraju! Zmęczeni byli 
nie tylko Polacy. Ten etap dał się 
we znaki wszystkim. Niespodzianką 
jest zupełnie bierna postawa zespo 
łu radzieckiego. Wprawdzie Pietrow 
zdobył 30 sekund bonifikaty 1 
trzech dalszych jego kolegów by­
ło w czołowej grupie, jednak Sajd 
hużin ukończył etap bardzo dale­
ko, tracąc 8 minut, a zeszłorocz­
ny zwycięzca — Lebiediew przy­
był w minutę za Kozłowskim. Ze­
spół ten nie jest w formie i chy 
ba ni© odegra tak dużej roli jak 
w latach ubiegłych. Rewelacją są 
natomiast Włosi.

Dziś najtrudniejszy dzień dla 
kolarzy. Już o godz. 8 wyruszą 
na trasę jazdy indywidualnej, na 
czas na odcinku zaledwie 17 km, 
ale prowadzącym ciągle pod górę. 
Różnica wzniesień duża. na 10 
km premie górska. Potem po 
krótkim odpoczynku w Harracho- 
vie, 108 km ze wspólnego startu 
do Hradec Králové. W odróżnie­
niu od tamtego półetapu — same 
zjazdy.

W telegraficznym skrócie
• Jeszcze Jeden nie: > oaziesrany 

sukces polskiego sportu. M mi- 
strzosrwacl' Europy w dtudo. 
które z. .Odczyty się w Luksem­
burgu miłą niespodziankę sprawił 
Czestau Łaksa z irakow oKiej
sly zdobvwajar tj tul wicem trza 
Europy w wadze lekkiej.
• W Kra.Ko.wie rozpoczęły się 

mistrzostwa Polski w szermierce. 
W piert tym dniu w uczyli za­
wiści. Tytuł mistrzowski zdob'4 
Piątkowski »Zia) pi ed W« n- 
dziochem (Baildon) obaj oo S zwy 
cięstw. Trzecie miejsce zajął oto­
czak (GiKS Katowice) 4 zwyc.

Wyniki II etapu

Indywidualnie
1)
2)
3)
i)
5)

Hoffman (NRD) 
Aadersen (Norw.) 
Nu. (Anglia) 
Zieliński 

olsu lak
Ia<ier» 

Kndra 
Koełowskf

— 1,36
— 1,36
— 1 3,
— 1,38
— 1.36
— 1,36
— 1,36
— 1,3
— 1,36
— 1,36
— l,3f
— 3, >

Guerra (Włochy) 3.18,18 
Pietrow (ZSRR) — 0( 

Albonetti (Włochy) — 1,36 
KEGEL 
Smolik (CSRS)

6) Appler (NRD)
7) Butzke (NRD)
8)
9) 

10) 
20) 
26) 
: 
39) 
60)

Drużynowo
1) JPłochy
2) NRD
3) CSRS
4) Polska
5) Erancja

8.59,06
- 0,36

0,36
- 0,36
- 0,36

Po dwóch etanach 
Indywidualnie

1) Guerra (Wiochy) 6.16,32
2) Peschel (NRD) — 1,06
3) Pietrow (ZSFR) — 1,42
4) Smolik (CSRS) — 2,06
5) Gallazzi (Włochy) — 2,06
6) Benfatto (Włochy) — 2,06
7) K JDRA — 2,06
8) Alnonetti (Włochy) — 2,12
9) KEGEL — 2,12

10) Ap jler (NRD) — 2,12
22) ZIELINSKI — 2,12
28) POLEWIAK — 2.12
38) MAGIERA — 2.12
50) B OZŁOWSKI — ,12

DRUŻYNOWO
1) Włochy 18.55,18
2) NRD — 0,48

CSRS — 0,48
4) Polska — 0,48
5) Francja — 0,54
6) Belgia, 7) Węgry, 8) ZSRR 
ten sam czas.

W niedzielę
na Stadionie Śląskim

W niedzielę witać będziemy u* 
czestników XIX Wyścigu Poko­
ju na Stadionie Śląskim, Zanim 
kolarze osiągną metę, na śląskim 
stutysięczoiku odbędzie się wiele 
ciekawych imprez. Rozpocaną się 
one o godz. 14,30 międzynarodo­
wym meczem piłkarskim Polonii 
Bytom z mistrzem Danii — Es- 
bjerg Forende Boldklubben. W 
przerwie meczu naokoło stadionu 
przejedzie kolumna samochodów, 
ilustrująca w skrócie historię Ty 
siąclecia Państwa Polskiego. Po 
meczu, około godz. 16,15 rozpocz 
ną się zawody lekkoatletyczne 
oraz finały biegów przełajowych 
organizowanych przez CRZZ o 
nagrodę redakcji „Głosu Pracy”. 
Obok biegów przełajowych, prze­
prowadzone zostaną także inne 
ciekawe konkurencje, a mianowi 
oie: bieg na 100 m, skok wzwyż 
z udziałem Łysienki, który nie­
dawno przeszedł 2,08 m, bieg n* 
5000 m, oraz sztafety.

Przyjazd kolarzy spodziewany 
jest około godz. 17. (am)

Porliion nj Seul?
Trzeba będzie bardzo spieszyê 

sdę z dzisiejszych meczów ligo­
wych, bo o godz. 19.15 telewizja 
rozpoczyna transmisje z Brukse­
li — finałowego meczu o Puchar 
Europy Mistrzów Krajowych po­
między Partizanem Belgrad a 
Realem Madryt. Po raz pierwszy 
w finale znalazł się ze<spół z Eu­
ropy wschodniej.

Partizan w ćwierćfinale wyeM- 
minował, Spartę Praga (pogrom­
cę Górnika), w półfinale zaś fa­
woryzowany Manchester United. 
Real natomiast w ćwierćfinale u- 
porał się z Anderlechtem, a w 
półfinale sprawił sensacje, elimi­
nując obrońcę trofeum, Inter Me 
diolan,

A oto zdobywcy Pucharu Eu­
ropy Mistrzów Krajowych (w na­
wiasach ich finałowi przeciwni­
cy):

1956 Real Madryt (Reims)
1957 Real Madryt (Fiorentina)
1958 Real Madryt (AC Milano)
1959 Real Madryt (Reims)
1960 Real Madryt (Eintracht

Frankfurt) _
1961 Benfica Lizbona (FC Bar­

celona)
1962 Benfica Lizbona (Real)
1963 AC Milano (Benfica)
1964 Inter Mediolan (Real)
1965 Inter Mediolan (Benfica)
1966 ??7

Dzisiaj gra I liga
Piłkarze I ligi rozegrają dzisiaj pełną kolejkę spotkań mistrzów 

skich. Na naszym terenie odbędą się 3 mecze: Ruch — Górnik, 
Polonia — Wisła i GKS Katowice Śląsk Wrocław; wszystkie 
rozpoczynają się o godz. 17. Szombierki wyjeżdżają do ŁKS-u, 
Zagłębie do Siali Rzeszów. W dwóch pozostałych parach: Odra — 
Legia i Gwardia — Zawisza.

Później liga ma przerwę z uwagi na międzjrpaństwowe spotkania 
ze Szwecją (18 bm. we Wrocławiu). Odnosimy wrażenie, że skła­
dy kadr ustalone *ą z góry i forma za wodników w czasie meczów 
ligowych nie Jest uwzględniana przez selekcjonerów! Do takiego 
właśnie wniosku dojść wolno, patrząc na kadry: pierwszą i mło­
dzieżową przed meczami ze Szwecją. W kadrze na Wrocław zna­
leźli sdę na przykład — chyba na podstawie swojej formy sprzed... 
roku — Bazan i Grzegorczyk, a również Blaut I. Natomiast naj­
lepszy nasz w chwili obecnej pomocnik, Wilim II, przesunięty zo­
stał do kadry młodzieżowej, która spotka się z młodzieżowymi 
Szwedami w TrollhaeUen Wilim II zapewne zadowolony jest z tej 
zmiany, bo we Wrocławiu grał Już parokrotnie, natomiast w Szwe 
oj i Jeszcze nie. Alę nasza pierwsza reprezentacja chyba na tym 
przesunięciu »traci. A przed ci wynik meczu drużyn pierwszych 
powinien być najważniejszy!

Wszystko zostaje ustalone naprzód ! nawet gdy później zawod­
nik Jakiś dozna kontuzji, to l tak znajduje się w kadrze. Np. w 
kadrze młodzieżowe.’ widzimy nazwiska graczy, którzy od dłuż­
szego czasu nie występowali na ligowych boiskach — wskutek wła 
śnie kontuzji, bądź po prostu słabej formy. Patoła nie bronił bram 
ki Zagłębia od nieszczęsnego meczu z Górnikiem, ale pojedzie do 
Szwecji, choć jegc aktualna forma stanowi więcej niż niewiado­
mą.

Pc co treneiTy państ-. 8 .•lekcjonerzy obserwują mecze H- 
gowe, sko î nie wyciąga- z nich wnioskó ?! Nie uwzgląc li n.p. 
w kadrze Wroclaw Wi.ima I, który w meezu z F tchem grał ka­
pitalnie. Pomijają miei systematycznie bramkarza Stali Łz- 
bzow, Majchra, chociaż obecnie na bramkarzy duża nnsucha.



Na łamach
„Rady
Robotniczej"

Ostatni numer dwutygodnika 
„Reda Robotnicza”, wydany . na 
okres od 1 do 15 bm. — święci 
wielodniowe majowe okazje do 
uroczystości i wspomnień jak naj­
bardziej adekwatną czołową po­
zycją pt. „PIERWSZA W ROW”. 
Ta p er wszą w Rybnickim Okręgu 
Węglowym, to kopalnia „1 Maja”« 
Reportaż Jolanty Gadomskiej sta­
nowi sugestywną ilustrację naro­
dzin i wzrostu tego zakładu pra­
cy. jego wpływu na demografię 
tej części ROW oraz rangę w two­
rzeniu nowych, lepszych warun­
ków prac y i życia tamtejszego 
społeczeństwa.

„Wyobraźcie sobie robotnika w 
akordzie, gdy nie dostaje on na 
czas narzędzi, materiału, gdy 
szwankują jego powiązania z in­
nymi stanowiskami pracy...” I da­
lej: „Im sprawniej i lepiej pra­
cuje każdy w zakładzie, a więc 
cały zakład, tym łatwiej 1 lepiej 
żyje się jego załodze”. Cytaty 
te wyjęliśmy z artykułu „MITY 
I RZECZYWISTOŚĆ”, którego au­
tor, Franciszek Kość, dowodzi, iż 
problem samorządności samorzą­
dów robotniczych (w pełni wład­
nych — według jednych opinii, 
niezdolnych do działania — we­
dług innych) należy do tzw. mi­
tów w naszej gospodarce. Franci­
szek Kość pokazuje szeroki wach­
larz konkretnych zadań, które 
samorząd robotniczy ma do wy­
konania i może wykonywać w 
interesie zakładu pracy i załogi.

Uwaga na kadry BHP! Taki 
wydźwięk ma artykuł pt. „NIE 
TYLKO KONTROLA” pióra Dio­
nizego Siöorskiego. Autor, rozpa­
trując przyczyny wypadkowości 
w pracy, dochodzi do wniosku, 
że nie można ich już szukać w 
niedofinansowaniu zakładów (na­
kłady państwa na cele BHP ciąg­
le wzrastają i stanowią olbrzym’« 
sumy), lecz przede wszystkim w 
jakości i fachowości ludzi para­
jących się sprawami BHP i od­
powiedzialnych ze ewentualne nie 
przestrzegana« ustalonych norm i 
przepisów.

W artykule „NOWE TREŚCI” 
Henryk Magdziak omawia obszer­
nie specyfikę nowych elementów 
współzawodnictwa obowiązujących 
w bieżącej pięciolatce, którą na­
zywamy 5-łatką jakości i intensy­
fikacji produkcji. Kryteria współ­
zawodnictwa — czytamy w arty­
kule —• nie są dane raz na zaw­
sze. Ruch ten uaktywnia ludzi 
wówczas jedynie, gdy jego formy 
odpowiadają aktualnym wymogom 
produkcyjnym, współgrają z za­
daniami zakładu pracy, a także 
wkraczają w sferę stosunków mię 
cŁzyludzkich. (Służ)
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Koordynacja w zakresie ba • 
dań, rozwoju techniki kontroli 
metodami i urządzeniami nie­
niszczącymi może przynieść 
krajowi ogromne korzyści.

Opole wzbogaciło się o nowy, piękny obiekt urbanistyczny — rondo komunikacyjne i wybu­
dowane przy nim osiedle mieszkaniowe. Nowy węzeł komunikacyjny, stanowiący główne roz­
gałęzienie dróg do Katowic i Wrocławia kosztował ponad 3 miliony złotych. Wielki kład 
w budowę ronda mają mieszkańcy miasta, którzy w czynie społecznym przepracowa 4S ty­
sięcy godzin. Na zdjęciu: nowe rondo w Opolu. Foto: CAF

vr szczegółach
rozmówców są

pracy, specja- 
metody nowo- 
technicznej.

cechowanie, re-

na- 
i 

do­
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Problemów związanych z wy 
korzystaniem aparatury kon­
trolnej jest znacznie więcej. 
Jednym z palących zagadnień 
staje, się obsługa aparatury, 
nie ma ludzi, którzy umieliby 
należycie posługiwać się nią 
i należycie ją konserwować.

Oto w hucie „Ferrum” leżą 
dziesiątki ton wyrobów, które 
odbiorcy powołując się na wy­
niki badań przeprowadzonych 
przy pomocy własnych urzą­
dzeń defektoskopowych uznali 
za braki. Tymczasem posłu­
gujące się podobnymi aparata 
mi laboratorium tej huty wy­

li na aKże trzeba iść tą 
drogą. Zwiększać zastosowanie 
badań nieniszczących, jedno­
cześnie utworzyć duże labora­
torium konserwacji i naprawy 
aparatury defektoskopowej. 
Zalążkiem Lpgo laboratorium 
mógłby być nożyteczny kato­
wicki zesnół koordynacyjny 
zajmujący się właśnie owvmi 
sprawami.

Bierzmy przykład z oszczęd 
nych Holendrów, którzy daw­
no już skoordynowali działal­
ność w zakresie badań radio­
logicznych dla przemysłu. 
Istnieje tam wielkie laborato­
rium konserwatorskie „Rent- 
gen-Cential” gdzie specjaliści 
dbają o właściwe funKcjono- 
'■ anie aparatów izotopowych 
i rentgenowskich.

se^wacje 34 aparatów rentge­
nowskich różnych typów umoż 
Uwiły zaoszczędzenie 675 tys. 
złotych.

Wspólnymi siłami zawsze 
łatwiej. W roku ubiegłym za­
kłady zgrupowane w zespole 
koordynacyjnym przenrowa- 
dziły cały szereg badań radio­
graficznych, ultradźwięko­
wych i innych, których celem 
było rozszerzenie zastosowania 
aparatury defektoskopowej, o- 
pracowanie nowych metod 
badawczych. Udało się w ten 
sposób zmniejszyć koszty zwią 
zane z kontrolą spawanych 
złącz aluminiowych oraz za­
stąpić drogą metodę radiogra­
ficzną badaniami ultradźwię­
kowymi. Także Instytut Meta­
lurgii Żelaza wspólnie z hutą 
„Ferrum”, w ramach podziału 
zadań koordynacyjnych, prze­
prowadził baaania nad meto­
dą ultradźwiękowa przy kon­
troli blach o grubości poniżej 
10 mm. Efekt? Znaczna popra­
wa jakości blach.

wydarzenia, przeczyta- 
z większym zaintereso- 
niź niejedną nieudaną 

kryminalną. Zaletą

podwórku, «w i " " 
» kclicy, tak jak stał, zbroczony 
i umazaný ki wią pobiegł do „ka­
ble wni”, skąd wezwał ta pomoc 
milicję (s 198., 201—202). Dopie­
ro po paru uniach ustalono, że 
Henryk J Zbigniew Kempni,

podziemia oraz prowadzonej z 
nim walce, która zakończyła się 
zwycięstwem sił ludowych. W 
trzeciej części znajdujemy wy­
kaz 245 zweryfikowanych osób 
poległych w walce o utrwalenie 
wladzv ludowej. Do tej części 
należy także zaliczyć indeks na­
zwisk miejscowości oraz wy­
kaz skrótów.

Zasadniczą część książki sta­
nowią krótkie zbel -fryzowane 
reportaże, w których opisano 
okoliczności śmierci poszczegól­
nych bohabe ów oraz fragmenty 
walki z podziemiem.

Bohaterami książki są funk­
cjonariusze organóy bezpieczeń­
stwa, dzia.5a.-ze PPR i PPS, 
członkowie ZWM OM TUR, 
żołnierze oraz zwykli obywate­
le, którzy sprzeciwiali się prze­
mocy, a nieraz zupełni« orzv- 
padkowo -nalezli się wśród ofiar. 
Taki wachlarz ofiar jest sym­
bolem nie budzącego dziś wąt­
pliwości twerdzenia, że terrory­
styczne podziemie godziło w In. 
teresy całego społeczeństwa, a 
ni» tylko tej czy innej partii 
politycznej.

Naszkicowane przeKomvwająco 
obrazki mówią o różnych wy­
padkach śmierci. Podam tylko 
niektóre przykłady. Funkcjona­
riusze MO Waldemar Pałasz, 
Mojzy Cyganek zginęli > vy- 
ouchów pocisków pozostałych z 
okresu wojny. Wiceprezyaen 
Tadeusz Gruszczyński poległ od 
kuli bandytów, którym przeszko­
dził w rťxjwanir budynku prze­

stały sewateon * notem » 
strzelone.

Książka Kantyki i Konieczne­
go nie tylke w sposób popularny, 
ale sensacyjny przypomina trud­
ne początki władzy udowej oraz 
przedstawia szeroki wachlarz za­
równo znanych jak i cichych 
bohaterów, którzy w różnych 
okolicznościach uginęli za władzę 
ludową — za Polskę. Oparta na 
prawdziwych wydarzeniach, któ­
re zostały bardzo spokojnie, z 
umiarem zbeletryzowane powin­
na spełnić poważną rolę wycho­
wawczą. Nadaje się do pow­
szechnego czytania. Choć znam 
opisane 
łem ią 
waniem 
powieść 
książki jest to. że składa sie z 
trzech wyodrębnionych części. 
Lekturę można zacząć zupełnie 
śmiało od części drugiej. » wiec 
książkę mogą zytać również ci, 
których nia interesuje tło poli­
tyczne, a jedynie sensacja. Je­
stem jednak przekononay, że po 
przeć- tamo zbeletry: wanych 
reportaży wielu zajr: v do części 
dokumentacyjno-n ukowej. choć­
by tylko po to abi się dowie­
dzieć, kim byli 1 idzie, którzy 
bezpośrednio po okropnej oku­
pacji strzelali zza węgła do Po­
lat ow pragnących Jla ojcz zny 
i dla siebie spok< i : porządku.

Wydawnictwu „Śląsk” należy 
się pochwała za wydani jeszcze 
Jednej wartościowej pozycji za­
wierającej ogromny ładunek wy 
chowawcz; .

dorosłym wypoczynku, a także 
życia kulturalnego i rozrywki. 
Te ostatnie „organizowane” są 
zazwyczaj prze? ludzi bez od­
powiednich po 
cji.

Różniące się 
pogląd: moich 
zgodne, że wypoczynek urlopo­
wy w formie wczasów rodzin­
nych jest ze wszech miar ko­
rzystny i celowy, ich roz­
miary zręcznie mniejsze od po­
trzeb. Jest oczywiste, że należy 
udostępnić tę formę spędzania 
urlopów większej niż dotych­
czas liczbie osób, a zarazem zro 
bić wszystko, aby a wczasach 
rodzinnych możr było rzeczy­
wiście wypocząć i kulturalnie 
spędzić czas. Wiadomo, że trud­
no mówić o wypoczynku, gdy 
matka (bądź rodzice) przez ca ■ 
ły dzień musi zajmować się 
dzieckiem, co niestety w zakła­
dowych ośrodkach wypoęzynko- 
wych jest zjawiskiem pow­
szechnym.

Czy nie można by np. kler >- 
wać tam na obowiązkowe prak­
tyki uczennic ostatnich klas li­
ceów dla wychowawczyń przed 
szkoli i liceów pedagogicznych 
bądź słuchaczy studiów nau­
czycielskich i studentów wy­
działów pedagogicznych wyz- 
-zych uczelni?

Wiele gromów pada też pod 
dresem organizacji (a raczej 

jej braku) życia kulturalnego i 
rezrywek. Może więc do ośrod­
ków zakładowych zapraszać 
studentów dla których po­
byt tam mógłby być pen ną 
fon i praktyki? Sądzę, że u- 
mozliwienie im spędzenia czę­
ści wakacji w warunkach wcza­
sowych i dodanie do tego je­
szcze paru złotych kieszonko­
wego skłoniłoby wielu do rze- 
te’nej aczkolwiek przecież nie 
uciążliwej pracy, zwłaszcza w 
zakresie organizowania wycie­
czek, imprez i szeroko rożumia 
nego życia kulturalnego w tych 
placówkach.

F ropozycji, jak udostępnić do 
brze zorganizowany wypoczy­
nek większej niż dotychczas li­
czbie rodzin, może być oczywi­
ście znacznie ■wię-’°j. W artyku­
le pragnęliśmy jedynie zasygna­
lizować istnienie ważnego pro­
blemu społecznego. O tym jak 
go rozwiązać, niech pomyślą 
fachowcy.

Zdaniem prof. dr Bolesława 
Górnickiego, rektora warszaw­
skiej Akademii Medycznej i dy­
rektora Instytutu Matki i Dziec 
ka, wczasy rodzinne są oardzo 
pożądaną i celową formą wypo­
czynku. Jeśli rodziny pragną 
spędzić urlop _azem, należy im 
to umożliwić. Np. wakacje spę­
dzone wspólr > z matką ko­
rzyść przynieść mogą nie tylko 
dziecku, ale i jej samej. Oczywi 
ście wakacje zorganizowane w 
taki sposób, żeby i ona bądź o- 
boje rodzice mieli chwile wy­
tchnienia od dziecka, mogli ko­
rzystać z rozrywek czy samotno 
ści. Współczesna medycyna stoi 
na stanowisku, że należy lu­
dziom zostawić pełną swobodę 
organizowania sobie urlopu. Jed 
ni nragną spędzić go np. w gro­
nie rodziny, inni marzą o sa­
motności. Ideałem byłoby umoż 
liwienie wszystkim wypoczyn­
ku w takiej formie, jaka naj- 
oardziej im odpowiada.

STALE mnożą się gło­
sy, że kłopoty z jakoś­
cią mają swe źródła 
w niedostatecznym 
wyposażeniu przemy­
śli w aparaturę kon­

trolno-pomiarową. W istocie 
słuszne są postulaty stwier­
dzające. że oparcie kontroli 
jakości wyrobów na nowoczes 
nvch metodach i nowoczesnej 
aparaturze ’ kontrolno-pomia­
rowej jest warunkiem wyko­
nania zadań eksportowych, o- 
siągnięcia naprawdę dobrej 
produkcji.

Przewiduje się, że w naj­
bliższych latach zostaną wy­
dane poważne sumy właśnie 
na zakup cennej aparatury. 
To jedna sprawa. Jest jednak 
na widnokręgu wcale niemała 
chmurka. Otóż narzekamy na 
brak dobrej, nowoczesnej apa­
ratury kontrolnej, ale jak z 
drugiej strony wygląda wyko­
rzystanie posiadanych apara­
tów?

Międzyzakładowy Zespół Ko 
ordynacyjny do Spraw Badań 
przy Okręgowym Dozorze 
Technicznym w Katowicach 
zebra] nader interesujący ma­
teři' : obrazujący stan wyko­
rzystania drogiej i poszukiwa­
nej aparatury kontrolnej — 
izotopowej i rentgenowskiej.

Okazuje się, te na 60 zakładów 
różnych branż, które na terenie 
województw: tatowickiego, kra­
kowskiego 1 opolskiegi dy-iponują 
eenną aparaturą deft toskopową 
tylko !r zy przedsiębiorstwa w 
całej pełni eksploatują aparaturę 
kup oną za „eiążkie” dewizy, tyl­
ko 3o pr e. urzą Izei k >nt Inych 
j -st w użycli i t< zaledwie przez 
3 godziny dziennie.

Sytuacja z wykorzystaniem a- 
paratury izotopowej i rentgenow­
skiej jest więcej niż alarmująca. 
Wiele urządzeń kontrolnych po 
prostu ligdy nie było używanych. 
Obrosły pleśnią i kurzem. K ipio- 
no je za dewizy czy za Złotówki 

ez uzasadnionej w rzeczywistości 
potrzeby Zajmują więc miejsc« 
■w laboratoryjnym lamusach.

Przyczyny niskiego stopnia wy­
ki wstania apara' iry defektosko­
powej są różnorakie. Kupuje się 
często za dewizy aparat rentge­
nowski dla celów przemysłowych 
1 zapomina o koniecznym, dodat­
kowym wyposażeniu lub zapew­
nieniu dostaw części zapasowych, 
a bez tego ani rusz.

Koordynacja poczynań i za- 
kresie aparatury kontrolnej, 
defektoskc powej przyniosła 
znaczne korzyści gospodarcze. 
Otóż dokonane naprawy i kon-

Są jednak zagadnienia wy­
magające załatwienia. Liczyć 
w tym względzie należy także 
i na pomoc Komitetu Nauki 
i Techniki. Mimo zabiegów 
zespołu koordynującego bada­
nia metodami nieniszczącymi, 
w dalszym ciągu eksploatacja 
aparatury kontrolnej w prze­
myśle nie jest zadowalająca.

Wszystkie aparaty rentge­
nowskie dla celów przemysło­
wych są pochodzenia zagra­
nicznego. Kosztują sporo do­
larów. A więc potrzebna jest 
rozwaga przy zakupie. Dlatego 
w pełni celowe byłoby aby 
zespół kooi dynacyjny mógł 
opiniować potrzebę kupowania 
drogich aparatów za granicą. 
Częstokroć bowiem krajowa 
aparatura ultradźwiękowa wca 
le nie jest gorsza, tylko trzeba 
um’eć się nią posługiwać.

— Biuro Zbytu Sprzętu Kontrol­
no-Pomiarowego w Poznaniu po­
winno — zanim kupi aparat za de­
wizy — wypożyczyć jeden egzem­
plarz celem określenia rzeczywis­
tej przydatności — twierdzi mgr 
inż. Henryk Piłko. — Posiadamy 
urządzenia i metody określania 
przydatności aparatów.

Propozycja wydaje się w pełni 
słuszna. Nie wolno kupować kota 
w worku. Tymczasem dzieje się 
inaczej. Brak opinii fachowców 
w dziedzinie defektoskopii prze­
mysłowej spowodował, że kupiono 
za granicą linię automatyczną do 
badąń butli metodą ultradźwię­
kową. Nie negując rzeczywistej po 
trzeby takiego urządzeni» w hucie 
„Milbwice” trzeba przypomnieć, 
że w kraju istnieje bardzo udane 
rozwiązanie takiej linii automa­
tycznego badania przy pomocy 
ultradźwięków. Autorem tego 
cennego opracowania jest dr Jó­
zef Tabin z instytutu Metalurgii 
Żelaza w Gliwicach. A więc istnia 
la szansa zaoszczędzenia dewiz, ale 
ją zaprzepaszczono!

Hakatysta 
z Bielska

Zapotrzebowania ha wspólny 
wypoczynek rędzin zwłaszcza 
zaś matek z dziećmi, jest ogrom 
ne. Rodzi to m. in. problemy, 
wobec których stajemy bezrad­
ni. Tak np. niektórzy wczaso­
wicze przewożą do domów wy­
poczynkowych, przeznaczony eh 
wyłącznie dla dorosłych, dzie­
ci i to zupełnie małe. Jeśli kie­
rownik domu godzi się nawet 
na przyjęcie dziecka, powoduje 
to uzasadnione niezadowolenie 
pozostałych wczasowiczów, któ­
rzy nie nastawiali się na , byt 
w towarzystwie dzieci. Rów­
nież i one nie maja najlepszych 
warunków wypoczynku, bo prze 
cięż ośrodki te nie są orzystoso- 

niosło społeczeństwo w 
budowania i utrwalania 
ludowej.

W latach 944 — 1949 __ __
z rąk reakcyjnego podziemia 
"ielu bojowników o władzę lu­

du. Największe zbrodnie popeł­
nione zostrły na wschodnich te­
renach Polski. Przed zgromadze­
niem materiałów nawet działa­
cze partyjni, a takżi badacze te­
go okresu nie zdawali sobie 
sprawy, że na obszarze obec: - 
go województwa Katowickiego w 
walce o władzę ludową zginęło 
ponad 300 osób.

Także liczne byty wypadki po­
bicia, zranienia i różne akty ter­
roru. Najwięcej jylo ich w 1946 
roku. W bym roku bandy doko­
nały na obszarze obecnego wo­
jewództwa katowickiego 102 mor.

erstw. 227 napadów »rrorysty- 
cznych oraz '23 napadów na in­
stytucje państwowe, partyjne i 
na kolej.

Zgromadzonym materiałem za­
interesowała się znana już * lek­
tury książki „Operac i i nadzieja” 
(Katowice 1963) spółkę a itorsks 
Jan Kantyka i Andrzej Koniecz­
ny.

Spod ich pióra wyszła .vyaana 
ostatnio przez Wydawnictwo 
„Śląsk" książka z ty i iłowana 
„Dzień wczorajszy” (Katowice 
1966, s. 303)*.

Książką składa su z tezech 
części. Pierwsza i trzecia część 
! > opracowanie popularno-nau­
kowe. W pierwszej części auto­
rzy naszkicowali sytuację poli­
tyczną na opisywanym tererie, 
informując o charakterze i za­
kresie działania terrorystycznego 

Socjolor. mgr Zygmunt Skó- 
rzyński uważa żywiołowy roz­
wój zakładowych ośrodków wy 
poczynkowych za reakcję na 
koncepcję wczasów pracowni­
czych realizowaną urzez FWP. 
Wiadomo bowiem, że np. robot­
nicy niechętnie wyjeżdżali do 
domów wczasowych o charakte­
rze pensjonatów zorganizowa­
nych w eoiug mieszczańskich 
wzorów, gdyż spotykali się tam 
z obcą atmosferą i formą wy­
poczynku oraz środowiskiem, 
do którego nie byli przyzwycza 
jeni. Ponadto zarówno kierow­
nictwo Funduszu, iak i ruchu 
zawodowego nie dostrzegło w 
porę, ze koncepcja organ' zoy.a- 
nia wypoczynku tylko dla ' i- 
dzi zawodowo czynnych jest 
błędna.

Wieloletnie badania nad m or 
cami urlopów i wypoczynku 
wakacyjnego, prowadzone przez 
mgr Ż. Skórzyńskiego w Pol­
skiej Akademii Nauk, wykazują 
bowiem, że najczęściej pracow­
nicy fizyczni chcą spędzać urlo­
py wraz z rodzinami.

To społeczne zapotrzebowanie 
na wspólny wypoczy «k dla 
całyet roi in zaspokajają — cho 
ciąż w daleko niewystarczają­
cym stopniu — właśnie wczasy 
nakładowe. Natomiast zastrzeże­
nia budzi nrzede wszy­
stkim nie rozwiązana na ogół 
właściwie sprawa opiekł nad 
dziećmi a więc umożliwienia 

Przed dwoma laty z inicja­
tywy Komitetu Miejskiego 
partii w Katowicach powstał 
Międzyzakładowy Zespół Ko­
ordynacyjny do Spraw Badań 
przy Okręgowym Dozorze 
Technicznym. Jest to szczegól­
nego rodzaju koordynacja po­
zioma. Zakłady przemysłowe 
z różnych województw należą­
ce do różnych branż połączyły 
swe wysiłki, przyjęły wspólne 
zadania.

W czym rzecz? Wszystkich 
zrzeszonych w tym zespole 
łączy jedno: badania metoda­
mi nieniszczącymi. Chcą le­
piej, skuteczniej wykorzysty­
wać aparaturę unikalną, chcą 
drogą podziału 
lizacji rozwinąć 
czesnej kontroli

Potrzebne jest 
gulowanie aparatury kontrolnej, 
ultradźwiękowej, defektoskopów. 
Czy każdy zakład jest w stanie 
czynić to własnymi siłami? Skąd­
że! Do tych celów potrzebne jest 
nie tylko doskonale wyposażone 
laboratorium, ale również kadra 
specjalistów o najwyższych kwali­
fikacjach. Albo naprawa skompli­
kowanej aparatury? Temu nie 
podoła żaden warsztat.

— Przed półtora rokiem zorga­
nizowaliśmy pracownię dla po­
trzeb zakładów objętych naszą 
działalnością koordynacyjną — 
wyjaśnia mgr inż. Zygmunt Ję­
drzejczak, główny snecjalista od 
spraw techniki defektoskopowej 
Okręgowego Dozoru Technicznego 
w Katowicach- — Tutaj naprawia 
się i cechuje aparaturę ultradźwię­
kową.

Bowiem produkowane w 
kraju defektoskopy nie mają 
określonych cech, brak im do­
kładnych parametrów. Posłu­
gując się takim aparatem ultra 
dźwiękowym nie wiadomo, co 
jest wadą, a co zaletą w ba­
danym przedmiocie. Dopiero 
po oględzinach takiego apa­
ratu w laboratorium, wyce- 
chowaniu, określeniu 
przydatności wędruję oń 
miejsce przeznaczenia w 
bryce.

r
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Idei FWP, a więc 
■ wczasy przezna-
■ czone przede wszy-
[ stkim dla osób sa-

motnych (trudno­
ści z małżeńskimi 

pokojami) i bezdzietnych — 
tracą na popularności wśród 
L odstawowej grupy ludzi, dla 
których zostały przeznaczone. 
N e znaczy to oczywiście, że na 
takie wczasy brak reflektan- 
tów. Jest ich ciągle jeszcze da­
leko więcej niż skierowań. Nie­
mniej jednak wczasy w zakła­
dowych i branżowych domach 
wypoczynkowych. pomyślane 
głównie jako miejsce wypoczyn­
ku całych rodzin, cieszą się du­
żo większym i rosnącym wciąż 
powodzeniem.

Zbliżający si; czas urlopów 
sprzyja dyskusji o wczasach. 
Agencja Robotnicza prezentuje 
więc czytelnikom poglądy: dzia­
łaczki społecznej, lekarza i so­
cjologa na temat możliwości 
rozwoju, jak też celowości wy­
poczynku rodzinnego.

Korzyśó 
dla dziecka i matki

kazało, że owe materiały nie 
mają wad...

Kto ma rację? Często trudno 
dociec! Każdy aparat wyka­
zuje co innego. Problem regu­
lacji aparatury kontrolnej 
oraz opanowanie umiejętności 
posługiwania się wielce skom­
plikowanymi urządzeniami do 
badań tzw. nieniszczących, a 
więc defektoskopami, jest nie­
zmiernie ważny.

— W fabrykach powiadają, 
że każdy się bawi w kontrolę 
i nigdy nie jest pewny czy 
wynik jest piawdziwy — 
twierdzi mgr inż. Henryk Pił­
ko zajmujący się w katowic­
kim zespole koordynacyjnym 
sprawami strojenia aparatury 
kontrolnej.

Szkolenie ludzi obsługujących 
“paraturę izotopową, rentgenów. 
sk czy też ultradźwiękową dl 
celów kontroli jakości produkcji 
wyiM generalnego rozwiązania. 
Oka ruje się, że dotychczas nikt 
w »ji nie prowadzi szkolenia 
w obsłudze tyci- aparatów. Pora 
najwyższa, aby t! m. jakże waż­
nym dla gospodarki zagadnieniem, 
zajął się Ośrodek Po.tępu Tech­
nicznego w Chi rzowie. Przede 
wszystkim należałoby na kilku 
kursach przeszkolić inżynierów. 
Wiedza o nowoczesnej .echnice 
kontrolno-pomiarowej jest więcej 
niż mierna. Wielu pracowników 
technicznych od iowieirialnych za 
jakość produkcji słyszało dzwon, 
ale nie wie gdzie on dzwoni.... (Informacja własna)

Już w 1921 roku inż. Rudolf 
Wiesner założył w Bielsku tzw.- 
Niemiecki Związek Narodowo- 
Socjalistyczny w Polsce, orga­
nizację o zasięgu ogólnokrajc - 
wvm i o wyraźnie antypolskiej 
ideologii. Z czasem partia ta 
przybrała nazwę „Jungdeutsche 
Partei”, a Wiesner został jej 
krajowym wodzem (Landeslei- 
terem). Była to ekspozytura 
NSDAP na Polskę. Jej działal­
ność, zwłaszcza w latach bez­
pośrednio poprzedzających wy­
buch II wojny światowej, uła­
twiało to, że jej szef wicebur­
mistrz Bielska, Wiesner otrzy­
mał w sierpniu 1935 r. fotel 
senatora. Pod ochroną nietykal­
ności senatorskiej łatwiej mu 
było organizować hitlerowską 
piątą kolumnę na terenie całe­
go kraji . a zwłaszcza na Ślą­
sku, w Wielkopolsce, Małopol- 
sce Wschodniej i na Wołyniu.

Od maja 1939 r. Wiesner two­
rzył w pow. bielskim, rybni­
ckim i katowickim dobrze zor­
ganizowane, zakonspirowane 
grupy szturmowe FDJ, wystę­
pujące pod nazwą Freikorpsu. 
Organizacje te (w now. biel­
skim było 15 oddziałów po 20 
hitlerowców każdy) występowa­
ły z bronią w ręku przeciw 
wycofującym się oddziałom 
Wojska Polskiego we wrześ iiu 
1939 r. i informowały" Niemców 
przy pomocy krótkofalowe^, o 
liniach oporu Polakow* .. Broń 
dla bojówkarzy, w tym rów­
nież maszynowa, ludzie Wiesne- 
ra przemycali ze Słiwacji, za­
jętej już przez hitlerowskie 
Niemcy. T ■ dniu 2 września 
1939 r. hitlerowskie bojówki 
FDJ ostrzalały w Aleksandro- 
wicach wycofujący się batalion 
Wojska Polskiego. Ten sam ba­
talion ostrzelany został następ­
nie na ul. Konopnickiej w Biel­
sku. Na ul. Cieszyńskiej bojów- 
karze ostrzelali z broni maszy­
nowej i z granatników polski 
oddział.

Wiesner był inspiratorem 
akcji ekstermistycznej na tere­
nie Podbeskidzia. Jego wycho­
wankowie zamordowali w tym 
rejonie około 400 Po1al.ów.

Po wojnie przez 20 lat Wie­
sner ukrywał się we Fritzlar 
(NRF) pod przybranym nazwi­
skiem -r- Wentdorf. Dopiero 
niedawno został tam rozpozna­
ny. Prokuratura w K 5sel przy­
gotowuje przeciw niemu akt 
oskarżenia za... oszustwo i fał­
szerstwo dokumentów. Przypu­
szcza się jednak, że w świetle 
zeznań świadków i zgromadzo­
nych dokumentów, którymi dy- 
spjnuje Okręgowa Komisja Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich w 
Katowicach, a które bardzo ob­
ciążają tego zbrodniarza hitle­
rowskiego, prokuro+i r będzie 
zmuszonv sporządzić przeciw 
Wiesnerowi drugi akt oskarże­
nia. (w)

wane do ich potrzeb. Nie ulega 
więc kwestii, że trzeba szukać 
dalszych możliwości zapewnie­
nia wypoczynku urlopowego ca 
łym rodzinom. Np. w tanich o- 
srodkach namiotowych czy w 
ośrodkach wypoczynku świą­
tecznego.

Sprawom tym ruch zawodowy 
będzie musiał w najbliższych 
latach nieustannie pośw ięcać 
wiele uwagi.

•) Jan Kantyka t Aiktnej Ko­
nieczny — „Dzień wczorajszy“, 
Wydr -r.iocwo „Śląsk“, str. 3(0.

(Obsługa własna)
Na Śląsku bawi 10-osobowa 

grupa posłów, reprezentująca 
Fodkomijję Hutnictwa w Sej- 
-lowej Komisji Przemysłu Cięż­
kiego, Chemii i Górnictwa z 
przewodniczącym posłem Anto­
nim Danielem.

1 oslowie interesują się szcze­
gólnie problemami lepszego za­
opatrzenia gospodarki krajowej 
w wyroby hutnicze. Właśnie wczo 
raj posłowie spotkali się z kierów 
nictwem Zjednoczenia Hutnic­
twa Żelaza i Stali celem za­
poznania się z przyczynami nie. 
pe’nej realizacji zamówień prze­
mysłu przez hutnictwo. Następ­
nie przeprowadzili szereg roz­
mów z kierownictwem Centrali 
Zbytu Stali „Centrostal”, zapoz­
nając się z nrogramem i meto­
dami pracy tej ważnej w go­
spodarce wyrobami hutniczymi 
placówki.

Dzisiaj i Jutro posłowie obej­
rzą składy i magazyny „Centro- 
stali”. a także zapc-znają się 
z produkcją i trudnościami hut 
śląskich: „Baildon”, „Kościusz­
ko” oraz „Jedność”, następnie. 
13 bm. wy jadą do huty „Leni­
na”. (ac)

działacze ZWM z Czechowic zo­
stali zamordowani.

Stanisław Czerwiński był In­
żynierem leśnikiem. W ękresie 
okupacji należał do AK. Po wy­
zwoleniu acował jako nadleś­
niczy w żyglinku. Popiera! wła­
dzę ludową i za to zginął.

Alojzy Brożek, młynarz w Ma- 
zańcowicach Dworze w powie­
cie bielskim, został zamordowa­
ny 2 kwietnia 1946 roku przez 
bandę NSZ, ponieważ nie chciał 
dać mąki. Pozostawił żonę i 
dwoje dzieci. O jego śmierci 
czytamy :

„Kieay Brożek - ywołany vy- 
szrdł z mieszkania, oczekujący 
go bandzior odsunął się w bez 
pieczne miejsce, a wtedy wy ■ 
skoczył któryś zza węgła i prze­
szył młynarza serią śmiercionoś­
ną z automatyczne (o pistoletu. 
Następnie wszyscy uciekli korzy­
stając z zapadającego zmierzchu. 
Kie diy z budynku wybiegli za 
alarmowana rodzinę Alojzy Bro. 
ke już nie żył” (s. 125- 126).

Brożek był bezpartyjny, iym- 
pat-yzm tał nawet PSL. Ni, po. 
pleral sezprawia i za to został 
zamordowany.

Dwie młode kobiety Cecylia 
Ostafajczyk z Bielska i jej ąio- 

nja Temkow Jest obdarronv 
ą lelkini talentem. Dysponuj 
mistrzowską techniką dyrygenc­
ką 1 ogromną wrażliwością rrty- 
styczną a tam erzenl; swe prze­
prowadza z żelazną konsekwi n- 
cją. W sztuce wykonawcze, Iljl 
Temkowa uderza jasja i S’igr 
sty mość, skupienie i t oetycki 
nastrój, prostota i wdzięk, enei 
gia i temperament. Z prawdzi­
wą satysfakcją słuchacz potwie •- 

" w tej sztuc bogactwo dyna­
miki, wyrazistość rytmu 1 ela­
styczność frazy, wspa-nla wy­
czucie proporcji brzmienia orkie­
stry i barw in rumentarny i. 
Nao wszystko zaś cenne Jest to, 
że iżdy utwór pulsuje mocni,, 
gorącą treścią uczuciową. Tot«ż 

jc Temkowa zaliczyć wypada 
nii tylko w poczet najlepszych 
a.dystow bułt,« •skieh. ale nawet 
dyrygentów klasy r sdzy tar, do- 
wej.

Solistą był Wladyslaw Kedra. 
Jak w wielu swoich występach, 
tak i tym razem był w świetnej 
formie. Porywał słuchaczy wfgo- 
rei dynamizmem, błyskotliwo­
ścią 1 elegancją gry. w której 
zawsze na e««ło wysuwa się fe- 
lomenalr.a technika i wysoka 
kui'iura muzykowania. Utwory 
Franciszka Liszta szczególnie od­
powiadają typowi planistycznego 
talentu I7la 'sławi Kedt: . ey- 
wol;-wanj na estradę nie mille <- 
cyrr oklaskami grał artysta spo­
ro naddatków, l których można 
było złożvć pól recitalu.

Pomyślne 
efekty

Koncert 
reprezen tacyj nego 

zespołu ZZG

ireiientaeyjny - wpół Arty- 
styc m Związku Zawodowego 
Górników, mająey siedzibę w 
Siemianowicach, -irtechoJ-ił dłuż

„Dzień wczorajszy“

Bez regulacji 
ani rusz!

Wczasy rodzinne sa wielką 
zdobyczą świata pracy — mó­
wi tow. Irena Janiszewska, se­
kretarz CRZZ i pisł nka na 
Sejm. Ilość miejsc, jakimi dy­
sponują „ośrodki rodzinne”, 
branżowe i zakładowe wzrosła 
w ach 1960 — 65 2,! krot e 
i w ub. roku korzystało z tej 
formy wypoczynku 626 tys. o- 
sob, tzn. blisko 60 proc, ogółu 
wczasowiczów.

Warunki pobytu w tych pla- 
cówkaCh „ą na ogol niezłe, ~~ 
tomiast opieka nad dzlećm 
wypoczynek oraz rozrywki 
rosłych pozostawiają wiele 
życzenia. Obok ośrodków, 
których najmłodszymi ezasov 
czarni zajmują się przedszkolan­
ki i ręychowawczynie, a rodzi­
ce mogą w ty n czasie wypoczy­
wać, jest wiele placówek, gdzie 
nie ma nie tylko zorganizowa­
nej opieki nad dziećmi, ale i 
korzystanie przez do łsłyc] z 
rozrywek, wycieczek, bibliotek 
czv świetlic nastręcza duże trud 
ności. Istnieje więc niewątpli­
wa potrzeba lepszego organizo­
wania życia w wielu ośr< ikach 
1 umożliwienia przebywającym 
w nich osobom spędzenia cz u 
w sposób zapewniający właści­
wy wypoczynek.

znaczonego przez władz ludów- 
dla organizowanej w Gliwicach 
politechniki. Dzia>aczka ZWM 
Janka Drewniakówna zginęła z 
rąk zdemaskowanych złonków 
reakcyjnego podzij mia.

A oto fragment jednego w opo­
wiadań:

„Potrącone krzesło upadło. 
Mały Józio, zaspany, ro >łak-.l 
się głośno. Bandyta który prze­
gląda! dokumenty, krzyknął:

— Ucisz to szczi nię!
— Widzi pan, że się wystra­

szył — odezwał się ojciec Kemp- 
ny — nosicie Mabke Boską na 
piersiach, a straszycie dzieci i 
nocumi napauaci, na bezbron­
nych... — nie dokończył.

Kołysząc się na nogach wyso­
ki brunet uderzy g< z rozma­
chem w głowę rękojeścią pisto­
letu. Stary zachwiał się i osu­
nął na podłogę. Wąski strumyk 
krwi p< toczył się po jłgo twarzy 
(„ )”

Ojciec Kempny odzyskał przy­
tomność późno w nocy. Pierw­
sze, o usłyszą’ — to jęki i gło­
sy doovwające się z piwnicy. 
Ota zeźwiły go natychmiast, sko­
czył uwolnić rodzinę z zamkr ę- 
cia. Rozbił kłódkę siekierą 1 
stwierdziwszy nieobecność sy 
nýw, których nie znalaz, rów- _____ ___ ... - ______ . ...
nieżj w innych pokojach, ani na stra Danuta Kochańska, student- 

najbliższej ka z Krakowa zostały zamordo­
wane w kwietniu 1946 roku w 
chronisku na Błatmiej. Nie mła- 

ły nic wspólnego z polityką. 
Wybrały się na wycieczkę. Przy­
padkowo natknęły się na część 
bandy „BartkaNajpierw zo-

ystęp Ilji Temkowa 
i Władysława Kędry
Od dłuższego czasu trwa owoc­

na współpraca Dcmiędzy Pań­
stwową Filharmonią Śląską .» Fil-

I <’n.ą u Busse (Bułgaria). De- 
legs je obydwu zadrzyj.-żniw­
nych instytucji odwiedziły się 
wzajemnie, orkiestra Filharmonii 
SląsK.ej oi-oyła podróż artystycz­
ną po Lułgarii, wymieniono iż 
po dwóch muzyków. órzy j :ę 
tygodni pra wali w obydwu or- 
kiestrac : Filharmonia w Buss« 

ości dyrygenta i róv nocześm, 
koncertmistrza And-ze1a Rozma­
rynowiec oraz flecistę Antonie­
go Boga z Filharmonii Śląskiej, 
a w naszym zespole muzykowali 
b- garscy artyści — fli su An­
ton Bupow i ooolsla Borys Ru- 
sew W aj bliższym czasie nastą. 
pi wymiana g m o trzech mu­
zyków. Oczywiście w ramach 
współpracy odbyły sie także go­
ścinne występy dyrygentów. Ka­
rol Stryja wystąpił kilkakrotnie 
w Busse, zaś kierownik artysty­
czny tamtejszej placówki ' Uja 
Temkow, prowada klik-, kon­
certów z orkiestrą Filharmonii 
Śląskiej. W camięci słuchaczy na 
diugo pozostaną zwłaszcza dwa 
ostatnie koncerty llji Temkowa 
— z początku marca br.. kie dę 
artysta kabitainie dyrygował VI 
symfonią „Pastoralną“ Ludwika 
van Beethovena oraz koncert zor­
ganizowany w dniu 22 kwietnia w 
Katowica h, powtórzony naza­
jutrz w Bielski.W

 OKRESIE obch ów 
XX-lecia Polskiej 
Partii Robotniczej 
podjęto w całej ‘Ol­
ce trud zgromadze­
nia mater iałow o 
ofiarach, jakie po- 

okresie 
władzy

w bliskich 
hutach

Historycy 
wojskowości 

na szlakach 
powstańczego 

czynu
(INFORMACJA WŁASNA

HistoiriografŁa polska dysponuje 
ogromną ilością dokumentów i o- 
pracowań naukowych na temat 
powstań śląskich. Przed 5 laty pra 
cownicy naukowi Wojskowej Aka­
demii Politycznej i Wojskowego 
Instytutu Historycznego przystą­
pili do intensywnych badań naj­
mniej dotychczas znanej, czysto 
wojskowej, strony tego czym! 
zbrojnego: przygotowań wojsko­
wych, uzbrojenia i zaopatrzenia» 
łączności, taktyki wojennej, orga­
nizacji oddziałów powstańczych 
itp. Wyniki tych żmudnych ba­
dań uzupełniane były w czasie 
przeprowadzanego co roku stu­
dium terenów walk powstańczych 
z udziałem weteranów powstań 
śląskich. Te podróże wojskowo-hi- 
storycznę (kolejna odbyła się W 
dniach 6—8 bm.) umożliwiały kon­
frontację poglądów i ocen histo­
ryków wojskowości ze wspomnie­
niami uczestników walk powstań­
czych, co niewątpliwie sprzyjało 
pogłębianiu badań nad problema* 
tyką tego bohaterskiego zrywu 
ludu śląskiego.

W ub. so-botę odbyła się zorga­
nizowana przez Śląski Instytut 
Naukowy i Zarząd Okręgu 
Z Bo WID w Katowicach sesja na­
ukowa z udziałem weteranów 
powstań śląskich i historyków woj 
skowości. Przybyli również: za­
stępca dyrektora Zakładu Historii 
Partii przy KC PZPR — dr Nor- 
bert Kołomejczyk, komendant 
WAP — gen. bryg. Edward Bra­
niewski, wiceprezes Zarządu Okrq 
gu ZBoWiD — Sylwester NewiaK 
i in. Obradom przewodniczył dy­
rektor Śląskiego Instytutu Nauko* 
w ego — prof. dr Kazimierz Po­
piołek.

Komendant WAP gen. Braniew­
ski przekazał Krajowej Komisji 
Weteranów Powstań Śląskich 4 611 
ał jako symboliczny wkład pra­
cowników naukowych i admini­
stracyjnych uczelni na fundusz 
budowy pomnika Czynu Powstań­
czego w Katowicach.

Referaty problemowe wygłosił! 
płk doc. dr Tadeusz Jędruszczak 
z WAP na temat aktualnego stanu 
badań nad dziejami powstań ślą­
skich, ppłk, mgr Wacław Ryżew- 
ski z Wojskowego Instytutu Histo­
rycznego na temat wojskowych 
aspektów powstań śląskich, z« 
szczególnym uwzględnieniem III 
powstania.

W dyskusji nad omawianym! 
problemami zabrało głos kilku 
uczestników konferencji,- m. In. 
h storycy śląscy — mgr Wacław 
Zieliński, mgr Jan Przewłocki 
i dr Franciszek Szymiczek oraz 
weterani powstań śląskich: dr Wła 
dysław Borth, Teodor Mańczyk i 
i red. Stanisław Nogaj. (w)

Gliwickie 
Igry Żaków trwojg 

(Inf. wł.) Amatorzy mocnego 
uderzenia w czasie trwających 
obecnie VII Igrów Gliwickich 
Żaków mają wiele atrakcji» 
Ogromną popularnością u młodzie­
ży cieszy *ię przegląd studenckich 
zespołów muzyki rozrywkowej.

WcBoraj w sali Kinoteatru 
„XM szczelnie wypełnionej mło­
dzieżową publicznością koncerto­
wały zespoły: „Chochołów” « 
Warszawy i „Ekonomistów” z Ką 
towic. Gościnnie wystąpili rów­
nież na Igrach: studencki zespół 
muzyczny z Czechosłowacji oraz 
„Nefryty« Ä Poznania i „Neptu­
ny” ze Szczecina. (tm)

muzyczny
DYGACZ

«y Cża« poważny kryzys. Przya 
sparzało to wiele irosa bezpośre­
dniemu opie unowi, Zarza, owi 
Głównemu ZZG oraz ludziom, 
którzy amali wielki dynamizm 
dorobek tegc przodującego ! ■- 
społu, odznaczonego w roku 195S 
izr“ ~rem „Sztandar Pracy“ II kla­
sy. W październiku ubiegłego ro­
ku kie: rwnictwo artystyczne Sie­
mianom .okiego zespołu objął By- 
szard Pierchała. dlugoietni dyry. 
«ent zespołu „Slą sk- . „Mazo­
wsze”. Od tego czasu zespół gór ­
ni' wszedł na nową drogę roz­
woju. Udowodnił to koncert tego 
kolektywu, zorganizowany w 
d.n u !4 kwietnia w sali Teatru 
Śląskiego im. Wyspiańskiego S 
Katowicach.

Program Imprezy, urządzonej 
w ramach obchodów pierwszo­
majowych, cechowało bogactwo 
tematyki Pośród dwudzi tetu za­
prezentowanych pozycji znalazły 
się pieśń, powszechnie znane, jak 
„To idzie młodość" i „Ukochany 
kra6” Tadeusze Sygietyńsklego, 
było również kilka iowi-ch i u- 
danych utworów jak „Hymn ty­
siąclecia” Edwarda Burego, 
„Pieśń rębacz;"' ‘ i Uwertura o- 
parta na motywach śląskiej pie­
śni ludowej Zenona Kowalew­
skiego, wneazcie ś vietm wiązan­
ka śląskich pieśni powstańczych 
Ireneusza Łojewskiego. Wresz­
cie pomyślany jako finał pro­
gramu mazur z iperj „Strasz- 
teny dwór” Stanisława Moniusz­
ki. Oczywiście program stanowił 
punkt wyjściowy nowej linii re­
pertuarowej, nakreślonej przez 
kierownictwo artystyczne zespo­
łu. S awia sobie ono za cel pie­
lęgnowanie tradycji samorodnej 
kultury robotniczej, zwłaszcza 
górniczej, upowszechnienie kul­
tury muzycznej dla przygotowa­
nia publiczności robotniczej do 
odbioru dzieł najwyższej wartoś­
ci twórczej, wreszcie dostarczę^ 
nie środowisku górniczemu go­
dziwej rozrywki. Ostatni koncert 
uwydatnił w zasadzie wszystkie 
założi nia, mogą one jednak przy­
bierać różnorodną formę 1 treść.

W wykonawstwie programu za­
znaczyło się harmonijne zespole­
nie chóru, baletu i orkiestry, któ 
re w sumie liczą ponad sto osób. 
Pierwszy to chyba w Polsce ze­
spół „matorski, w którym tak 
głęboko przemyślano i zrealizo­
wano reżyserię puogramu w sen­
sie ruchliwości chóru i baletu, 
wydobyci: literackich walorów s 
tekstów pieśni, »topliwości pieśni 
z tańcem i efektów świetlnych ■ 
barwą stroju, wreszcie podporząd­
kowania całości nadrzędnej idei 
pt ewodnlej. A przv tym wszy­
stkim chór wykazał ię znaczną 
kulturą wokalną, a balet rzetel­
nym przygotowaniem technicznym 
w wykonaniu tańców układu Ta­
deusze Burkego. obydwu gnipor" 
towarzyszyła zgrabnie, dobrz« 
zgrana orkiestra. Dyrygowali bar­
dzo sprawnie! muzykalnie Ryszard 
Pierchała, Konrad Bryz^k i Zs- 
non Kowalor.-aki. Partie salowe 
saftpiewali przyjemnie Kazimier» 
Wolan i Teresa Wvrwich.



ŠROUA

maja
Franciszka, Ludomira 

wschód słońca 3.48 
zachód słońca 19.17 
wschód księżyca 1-13 
zachód księżyca 8.50 

1958 — Zniszczony przez 
okupanta pomnik 
Chopina stanął po­
nownie na swoim 
dawnym miejscu w 
Łazienkach.

TEATRY
KATOWICE, Śląski, duża scena, 

g. 16 — Cezar i Kleopatra (abona­
menty nieważne). TYCHY, Mały, 
g. 19 — Uczta morderców (wy­
stęp Teatru z Katowic).

WOJ. AGENCJA IMPREZ 
ARTYSTYCZNYCH

CHORZÓW, Teatr, g. 16.30 1 19.30
— Czerwone Gitary.

OPERA 
nieczynna 

OPERETKA
GLIWICE, g. 19 — Noc w We­

necji.
ODCZYT

KATOWICE Klub MP1K, ul. 15 
Grudnia 5, g. 19 — Odczyt red. 
Wojciecha Giełżyńskiego pt. 
,,Sprzeczności i paradoksy trzecie­
go świata44. Wstęp bezpłatny.

WYSTAWY
KATOWICE, Klub Zw. Twór­

czych, ul. Warszawska 37 — Wy­
stawa książki i malarstwa Pałki, 
Dudzika, Lisa i Moskwy (g. 10 — 
17). WEŁNO WIEC, „Rapid“, ul. 
Modelarska U — Wystawa osiąg­
nięć fabryki (g. 9—16); BWA, ul. 
Dworcowa 13 — g. 14 otwarcie 
wystawy malarstwa Jana Grabow­
skiego.

PLANETARIUM
CHORZÓW, WPKiW, g. 17 — Ru­

chy Słońca, g. 19 — Gwiazdy świe­
cą poetom. Obserwatorium Astro­
nomiczne — przy dobrej pogodzie 
pokazy — w dzień Słońca, wieczo­
rem do g. 21 — gwiazdy podwój­
ne. Stację sejsmologiczną zwiedzać 
można od g. 10—13, Obserwatorium 
Klimatologii i Meteorologii — od 
9 do zmroku, wystawę „Materia 
meteorytowa w naszym układzie 
słonecwiym“ od 10—19.

WPKIW
Śląskie ZOO zwiedzać można 

od g. 10 do zmroku, Wesołe Mias­
teczko czynne Jest od g. 13—20, 
ośrodek sportów wodnych od 11
— 19.

DYŻURY KATOWICKICH 
SZPITALI

Chirurgia — Szpital nr 7, Szo­
pienice, ul. Korczaka 15, tel. 
361-33, interna — Szpital nr 8, 
Janów, ul. Szo-plenicka 10, teł. 
361-01, laryngologia dorosłych — 
Szpital nr 1, Bogucice, ul. Mar- 
kiefki 87, tel. 392-36, laryngologia 
dzieci — Szpital nr 3, Załęże, ul. 
Macieja 10. tel. 334-62,
POGOTOWIE DROGOWE PZMOt.

KATOWICE tel. 388-56 i BIELS­
KO-BIAŁA tel. 27-36 od g. 7—20.

KINA
KATOWICE: Kosmos — Przed­

świąteczny wieczór (11, polski, 
17.00, 19.30). Rialto — Wrak „Ma­
ry Deare“ (14. ang„ 10.00, 12.30, 
15.00, 17.30, 20.00). Zorza — Czło­
wiek z Rio (14, franc.-wł., 15.15, 
17.45, 20.00). Światowid — Nie 
kochana (polski, 10.00 — 22.00 non 
stop). Śląsk — Cartouche-zbójca 
(14, franc., 15.30. 17.45, 20.00). Przy­
jaźń — Domek z kart (12, polski,
16.30, 18.30). Elektron — Tom Jo­
nes (16, ang., 16.30, 19.00), Hala 
Parkowa — Trzy plus dwa (12, 
radź.. 17.00, 19.00). Torkat — Star­
cy na chmielu (16, CSRS, 19.30). 
Milenium — Zbrodnia doskonała 
(16, franc., 16.45. 19.00). Dębina — 
nieczynne. ZALEZE: Apollo — 
Komandorzy (12. radź., 17.00, 19.30), 
Kleofa« — Opowieść znad Donu 
(16. radź., 16.45, 18.45). LIGOTA: 
Bajka — Sklep przy głównej uli­
cy (16. CSRS. 17.00, 19.30). PIO­
TROWICE: Piast — Czerwone be­
rety (16, polski, 17.00, 19.30). SZO­
PIENICE: Blask — Mv, mężczyźni 
(12. radź., 17.00. 19.30). Hutnik — 
Wielki skok (16, franc., 17.00, 
19.30).

CHORZÓW: Polonia — Jeden 
przeciw wszystkim (14, USA, 15.00,
17.30, 20.00). Pionier — Muchta.r 
na tropie (7, radź., 10100 — 22.00 
non stop). Colosseum — I seans — 
Gdzie diabeł nie może (12. CSRS), 
U seans — Parasolki z Cherbour- 
ga (14. franc., 15.00. 17.30, 20.00).

RUDA ŠL.: Bałtyk — Opowieść 
sentymentalna (16, rum., 16.30, 
19.00). Patria — spacer po linie 
(16, ang., 17.00, 19.30).

SIEMIANOWICE: Jedność — 
Kobiety, strzeżcie się (16, franc., 
10.00. 15.00. 17.30, 20.00).

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum
— Pięciu mężów pani Lizy (16, 
USA, 17.00. 19.30).

TARNOWSKIE GÓRY: Świato­
wid — Kochanka (16, szwedzki, 
17.00, 19.30). Europa — Ballada o 
dziewczynie (14, wietn., 16.30, 
19.00).

TYCHY: Andromeda — Niagara 
(16. USA, 17.00, 19.30). Halka — 
Ptaki (1-6. USA, 17.00, 10.30).

Sprawa nie załatwiona od lat
i a bocznicy

W sklepach nie ma „Ixi“ — 
podniosły krzyk gospodynie. Co 
się stało, czy zaprzestano produk­
cji tego dobrego proszku do pra­
nia?

Kiedy Katowice
Zwróciliśmy się do dyrekcji 

„Argedu’4 z prośbą o wyjaśnienie 
nagłego braku „Ixi“. Poinformo­
wano nas. że nadszedł nowy tran­
sport i najdalej za dwa dni 
„Ixi“ znajdzie się w sklepach. 
Przy okazji dowiedzieliśmy się. 
iż zapotrzebowanie na ten pro­
szek poważnie wzrosło, aczkol­
wiek początkowo były trudności 
z jego zbytem. Miesięczne przy-

otrzymają 
dworzec onîohnsowY?

działy dla Katowic, Chorzowa 
Siemianowic, Świętochłowic. Mi­
kołowa 1 Bytomia wynoszą 18 
ton. Ilości te są obecnie niewy­
starczające, zaś wszelkie interwen 
cje o zwiększenie dostaw u pro­
ducenta — poznańskiej „Lech!!“ 
— nie odnoszą skutku. „Lechia“ 
ma bowiem ograniczone możliwoś­
ci produkcyjne, a musi obdzielić 
cały kraj.

Pnewtlcr 
nleftkać si?...

Coraz częściej widzi się na uli­
cach śląskich miast grupki zagra­
nicznych turystów; słychać roz­
mowy w językach węgierskim 
czeskim, niemieckim i innych. 
Prawdziwa Inwazja gości zagrani­
cznych spodziewana jest z nasta­
niem wakacji. Pieczę nad wycie­
czkami zagranicznymi w miastach 
1 na szlakach turystycznych przej 
ma przewodnicy PTTK.

Na przyjęcie gości przygotowuje 
się gruna przewodników złożona 
z 74 osób. Grupa dość liczna, na­
tomiast nie najlepiej jest ze zna­
jomością języków obcych. Część 
przewodników (24 osoby) opano­
wała rosyjski i niemiecki; gorzej 
ze znajomością francuskiego, któ­
rym włada tylko 5 przewodników. 
Zunełnie „leży“ angielski (zna go 
tylko jeden przewodnik!)

„Separator" już od kilku mie­
sięcy jest ozdobą śródmieścia 
Katowic. Ostatnio zakończono 
przykrywanie ok. 100 m odcin­
ka rzeki Rawy. Wielkie inwe­
stycje w naszym nowoczesnym 
śródmieściu przebiegają zgod­
nie z harmonogramem. Stolica 
województwa nie ma jednak 
szczęścia — co często podkre­
ślamy — do inwestycji komuni­
kacyjnych. Wiele można wyli­
czyć przykładów dla zilustrowa 
nia tego twierdzenia.

Dziś — dodajmy, że nie po 
raz pierwszy — znów upomina­
my sie o przyspieszenie robót 
orzy budowie dworca autobuso_ 
wego Państwowej Komunikami 
Samochodowej i o decyzję Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego, w sprawie 
przystanków autobusowych, 
które miały być usytuowane na 
obrzeżu Katowic. Podkreślić na­
leży, że stolica województwa 
jeszcze przed kilku laty miała 
plac autobusowy. Wybudowano 
na nim „Separator”. Jak już 
powiedzieliśmy. ten okazały 
gmach jest gotowy, a o dwor­
cu autobusowym ani słychu, 
choć powinien być oddany do 
użytku, nim ruszy budowa 
„Separatora”.

Szczęśliwe losy 
w konkursowej zbiórce ziomu

Na trwającej od llpca ub. roku 
do 1 marca 1966 r. konkursowej 
zbiórce surowców wtórnych zy­
skało przede wszystkim hutnictwo 
— najwięcej bowiem dostarczono 
złomu metalowego — i poszczę-

teatrów 
kakleikowycn 
w Tychach

Niecodzienne atrakcj e przygo­
towuje dla najmłodszych miesz­
kańców Tych miejscowy Teatr 
Mały z okazji Dni Oświaty Książ- 

■ki i Prasy. Od 16 do 22 brn. będą 
tu występować teatry kukiełkowe 
niemal z całego kraju. Nigdy je­
szcze Tychy nie gościły tylu do­
skonałych dziecięcych teatrzy­
ków. Przyjazd zapowiedziały ta­
kie znane i cieszące się doskonała 
opinią teatry, jak: warszawski 
„Baj“, „Pinokio“ z Łodzi. „Gro­
teska" z Krakowa. Przybędą rów­
nież Państwowe Teatry Lalek z 
Opola i Wałbrzycha, bielska „Ba­
nialuka“ i katowickie „Ateneum“.

Z jakim repertuarem wystąpią 
kukiełki na scenie Teatru Małe­
go? Przeważają baśnie Hanny Ja­
nuszewskiej. Ujrzymy popularne 
spektakle dziecięce, jak „Kot w 
butach“, „Przydróżka", „Jaworo­
we mosty“ i biwak z piosenkami. 
..Baj44 wystawi m. in. „Baśń o 
Kopciuszku" J Porazińskiej. „Pi­
nokio’4. ..Srebrnorogiego jele­
nia“ M. Kanna, a ..Banialuka’4 — 
„Tajemniczą szufladę“ J. Wol­
skiego.

majstrujemy“. 16.00 Trasm. z dru­
giej części HI etanu W. P. 16.25 
Š1. mag. informacyjny. 16.45 Mu­
zyka taneczna. 17.00 Transm. z 
trasy III etapu W. P. 17.15 Trans­
misja z zakończenia ni etapu W. 
P. w Hradec-Kralove. 17.40 W krę­
gu walca i tanga. 18.15 Sluchowts- 
ko Leona Wantuty „Nieobecni“. 
18.45 Aud. Red. Ekonomicznej. 
19.05 Muzyka 1 aktualności. 19.30

gólni uczestnicy konkursu przy 
okazji uporządkowali swo­
je strychy, piwnice, komórki 
i podwórka, a ponadto wzięli 
udział w losowaniu nagród. Na­
grody te, w postaci bonów towa­
rowych. wartości od 300 do 709 zł 
wydawane będą w nieprzekra­
czalnym terminie do 30 czerwca 
br. w Biurze Pełnomocnika dla 
Spraw Surowców Wtórnych w 
gmachu Prezydium Woj. RN w 
Katowicach, za okazaniem odcin­
ka kuponu konkursowego i dowo­
du tożsamości. W tym samym 
czasie, tzn. do 30 czerwca br. na­
leży zrealizować wygrany bon,

nagród podamy w jednym z naj­
bliższych numerów).

w SDH „Zenit“ w Katowirńeh.
Po tym terminie bony tracą
ważność.

A oto numery wylosowanych
kuponów:

Po 790 zl — 323770 360041 321648
047415 103427 217491 140156 079518
197766 094027;

po zł 500 — 349669 419206 210034
152277 265297 196954 395154 338889
419205 190424 304328;

po 300 zł — 221987 310266 195410
033751 157402 206304 132922 263058
150446 320135;

po 250 zï — 154712 330337 188529
079509 112586 222143 219697 082892
283286 343155 329166 098339 272353
197239 198979 123372 158966 187860
154338 268717 22S974 163705 168162
396601 102264 165613 314872 416504
310613 30331.3 135748 240953 041203
125782 094822 205733 202452 241210
166089 304657 053506 243604 321480
402298 191401 322181 266718 171095
135747 125781;

po 200 Zł — 265682 256484 349989
389164 187268 296973 313402 216355
220173 166416 113009 035997 095814
347575 403389 303039 139907 319904
246699 364081 142314 402007 32O86G
343569 234826 2231G9 085999 274648
205041 295919 329111 394696 236864
082633 254900 340067 329127 342368
137610 290156 234986 328425 322877
32.3578 243232 32OOI5 240500 113398
167671 250592 391613 178370 388533
269346 199889 267272 16.3754 323401
005842 321300 403001 327261 403390
123703 164590 393120 394602 083909
069460 328294 399239 125340 119330
256959 328650 206631 321345 184630
181S31 Z9242Z. (Dokończenie wyka-zu

W POWIJAKACH...

Budowa dworca autobusowe­
go PKS znajduje się nadal w 
powijakach. Katowicki ,,Miasto- 
projekt” opracowuje dokumen­
tację, zaś PKS prowadzi spra­
wę wywłaszczenia terenu mię­
dzy ulicami Mickiewicza, Zabr. 
ską, Dąbrówki i Sobieskiego, 
gdzie ma być zlokalizowany no 
wy dworzec. Ostatnio Wydział 
Architektury Prezydium MRN 
— jak nas poinformowano w dy­
rekcji PKS — zapytał inwesto­
ra. czy zadowolony jest z przy­
znanej lokalizacji. Czyżby pod 
tą grzeczna • formą kryła się 
próba zmiany lokalizacji? Nie 
chcemy dać temu wiary, gdyż 
oznaczałoby to odroczenie budo_ 
wy dworca PKS jeszcze co naj­
mniej na kilka lat. W dyrekcji 
PKS powiedziano nam rów­
nież. że do tej nory nie przy­
znano inwestorowi limitów. 
a więc rozpoczęcie budowy 
dworca PKS w Katowicach w 
1967 roku stoi pod znakiem za­
pytania...

Niebieskie autobusy tłoczą się 
na placyku obok „Supersamu“. 
Na domiar złego przenieśli tu 
swoje kramy handlarze, którzy 
prowadzili interesy w rejonie 
(burzonej obecnie) hali mięsnej. 
Ruch na katowickim „dworcu 
autobusowym“ jest duży, nietru­
dno o wypadek. W śródmieściu 
Katowic narósł więc wrzód, który 
szybko powinien zostać zlikwido­
wany.

Piekne to pole do popisu dla 
Komisji Komunikacji Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej, która 
ostatnio ma na warsztacie zagad­
nienia związane z nrawidtowym 
wyk przystaniem dróg publicz­
nych.

NA CENTRALNYM
PRZYSTANKU

Wydawać by się mogło, że 
usytuowanie tzw. krańcowych 
przystanków dla autobusów li­
nii WPK na obrzeżu Katowic 
powinno być sprawa stosunko­
wo łatwą, tym bardziej, że 
onracowano już studium komu, 
nikacyine dla stolicy wojowódz 
twa. Tymczasem mijam lata, a 
czerwono autobusy WPK, za­
miast uwalniać od swei obecnoś 
ci ruchliwe ulice, zapełniają je 
coraz bardziej.

Najgorzej sprawa ta wyg! a da na 
ul. Skłodowskie! - Curie. Autobu­
sy WPK Iuż nie mieszczą się 
wzdłuż nlacu 22 Linea. Stoją na 
ul. Krzywej, zajmując parking 
i plac prz^d dworcem przy ul. 
Andrzeja. Rejon ten w godzinach 
szczytu nęka dosłownie w szwach. 
Autobusy, z braku micisca. jeż­
dżą no chodnikach. Duże brawa 
należ» sie kierowcom, że w tych 
warunkach nie tracą zimnej krwi.

Wiele sie mówi o konieczności 
podniesienia bezpieczeństwa dro­
gowego. Centralny przystanek 
autobusowy przy ul. Curie-Skło- 
dowskiei lest tego zaprzeczeniem. 
Przed kilku tygodniami pisaliśmy, 
że WPK wynuszcza codziennie na 
trasy 409 autobusów: obecnie kur­
suje ich już 409. a nod koniec ro­
ku hedzie 435 WPK rozrasta się 
z czego orzvw1ście wszyscy sie 
cieszą. Rozwój ilościowy taboru 
nie idzie jednak w o arze z inwe- 
stvrtarni. Przystanki autobusów 
WPK stale sa przenoszone Ko­
czujące nrzpdsiehtorstwo ponosi z 
togo nowalii znaczne straty. Kto 
wie. czy środki wvdane na zakła­
danie w teł wędrówce nrowizo- 
rvcznegn oświetlenia, linii teiefo- 
nicznvch. s’uoôw z tabliczkami 
1 n’ansz Informacyjnych nie po- 
krvívbv już nołowy kosztów 
związanych z usytuowaniem przy­
stanków na obrzeżu miasta.

Gdy ustanawiano przystanki 
przy ul. Skłodowskiej, mówiło 
się o prowizorce — tylko na 
kilka miesięcy. Od tego czasu 
upłynęło kilka lat, a sprawa 

zlikwidowania centralnego przy 
stanku przy tej ulicy nie ru­
szyła z miejsca. Okoliczni mie­
szkańcy znoszą istne tortury 
od świtu aż do późnych godzin 
nocnych. Istnieje przepis zabra­
niający budowy garażu, jeśli 
jego odległość od okien budyn­
ku mieszkalnego jest mniejsza 
niż 10 m. Na ul. Skłodowskiej 
odległość parkujących autobu­
sów od okien nie wynosi nawet 
trzech metrów!

O sytuacji na ul. Curie - Skło­
dowskiej pisaliśmy wiele razy 
Przytaczaliśmy' krytyczne gł-^sy 
mieszkańców okolicznych budyn­
ków, którzy składali nam wizy­
ty, prosząc o zajęcie się ich po­
łożeniem Jak wiemy, głosy łe 
były uważnie studiowane przez 
Prezydium MRN. Stale obiecywa­
no nam, że sprawa ruszy z miej­
sca. W praktyce jednak do tej 
pory cisza. Miej my nadzieję, że 
obecny stan nie potrwa już dłu­
go. W nowoczesnym mieście, ja­
kim niewątpliwie stają się Kato­
wice. jest nie do pomyślenia, by 
przystanki autobusowe paraliżo­
wały ruch.

Wy daje sie, że jednym z 
najpilnieiszych zadań Prezy­
dium MRN w Katowicach jest 
rozwiązanie problemów ruchu 
drogowego 1 komunikacji. Na­
szym sprawy te są
niedocenione, czego skutki wi­
doczne są na każdym kroku. 
Najwyższy czas, by władze 
miejskie nnświęcilv tvm za^ad 
nieniom więcej uwagi. (br)

rôïsO
Dodatkowy kurs pływania 

dla dorosłych organizuje od dziś, 
11 maja. Turystyczny Klub Ka­
jakowy PTTK. Szkolenie odby­
wać się bedzie 2 razy w tygodniu 
o godz. 19.Ś5 na pływalni Łaźni 
Miejskiej w Katowicach. ul. 
Mickiewicza 5. Zapisy dziś w 
godz. 10—16 w oddziale PTTK na 
Torkacie (Bankowa It) lub u kie­
rownika szkolenia przed rozpo­
częciem kursu na pływalni.

(9 Zarząd Kroła Zrzeszenia 
Prawników Polskich w Katowi­
cach organizuje w czwartek, 12 
hm., o godz. 16.30 w sali nr 10 
Biblioteki §1. w Katowicach, ul. 
Francuska 12 spotkanie radców 
prawnych z rektorem WSE w 
Katowicach doc. dr Alojzym Me. 
Uchem, który wygłosi odczyt Pt- 
„Rachunek ekonomiczny w przed 
siębiorstwie”. Pro ądczycie — dy­
skusja. Wstęp bezpłatny.

0 Klub Związków i Stów. 
Twórczych zawiadamia, że w pią­
tek, 13 hm., o godz. 19, dr Mie­
czy ław Kotlarczyk wygłosi w klu­
bie prelekcję pt. „O teatrze Bo­
gusławskiego” połączoną z wy­
stawieniem fraamentu „Poloneza 
Bogusławskiego’* w wykonaniu 
aktorów krakowskiego Teátru 
Rapsodycznego — Zdzisława Kor­
deckiego i Rajmunda jarosza.

Wypadki
• Samochód ciężarowy „Star** 

najechał na ul. Dzierżyńskiego w 
Tychach na samochód osobmvy 
„Syrena“, prowadzony przez Mai 
gorzatę Szymałę. „Syrena“ ponio­
sła szkodę na sumę 10 tys. zło­
tych. Kierowca „Stara" — Jan 
G a wilczek — po wypadku zbiegł
• W Katowicach, na rogu ulic 

Mikołowskiej 1 W. Pola, autobus 
PKS prowadzony przez Józefa 
Muszyńskiego potrącił przebiega­
jącą niewłaściwie jezdnię 65-letnią 
Joannę Lak. zam. Katowice, ul. 
Mikołowska 19. Kobieta doznała 
ciężkich obrażeń ciała 1 po od­
wiezieniu do szpitala zmarła.

„Cztery razy Jacek“ — słuch. 20.30 
Felieton muzyczny. 21.27 Kronika 
sportowa. 21.40 „Z dziejów muzyki

ZSRR na szlakach 
wielkiej motoryzacji

ÍC74G DALSZY ZE STR 2) 
okazji umowy radziecko - wło­
skiej. I tak np. włoska fabryka 
opon Pareil' otrzymała zamówię 
nie na budowo w /SRI. 
dwóch fabryk a sam Fiat i 
kooperujące z nim firmy — na 
budowę w ZSRR całej sieci 
stacji obsługi, nastawio­
nych na remonty i konserwa­
cje wozów, które opuszczać bę­
dą nowa fabrykę.

Co więcej: we włoskich ko­
łach przemysłowych ptzebaku- 
je się coraz częściej, iż — być 
może - ZSRR zdecyduje się 
również na zakup stacji benzy­
nowych firmy AGIP. (Ta wło­
ska firma posiada olbrzymie, 
światowe doswiadc’enie w pro 
jektowaniu, produkowaniu i 
prowadzeniu stacji benzyno­
wych).

Perspektywy czynnego udzia­
łu w rozbudowie radzieckiego 
zaplecza motorvzaeyinego wy­
wołują we Włoszech szczególne 
zadowolenie, powiedziałbym na 
wet: zadowolenie połączone z 
podekscytowaniem...

Sieć ogólnie dostępnych sa­
mochodowych stacji obsługi 
jest obecnie w ZSPR dość rząd 
ka. To samo zresztą można po­
wiedzieć o stacjach benzyno­
wych, których na terenie całe­
go ZSRR jest tylko 1.280. W 
Moskwie prywatni posiadacze 
samochodów mają do dyspozy­
cji 7 stacji benzynowych, w r-e 
ningradzie — tylko czte v. Na 
trasie Leningrad — Tbilisi, li­
czącej 3.239 km, czynnych jest 
tylko 9 stacji obsługi i 15 sta­
cji benzynowych.

Przy stosunkowo małej ilości 
samochodów prywatnych stan 
taki można było tolerować. Zu­
pełnie inaczej będzie jednak 
mus;ało wyglądać w warunkach 
szybko postępującej 
motoryzacji ludności. Stad ra­
dzieckie ministerstwo transpor­
tu krzata się iuż obecnie wo­
kół projektów znacznej rozbu­
dów’ sieci stacji obsługi i sta­
cji benzynowych, przeznaczo­
nych dla prywatnych właścicie 
li samochodów

Zresztą to samo można od­
nieść również flo drog. 
Wytyczne XXIII Zjazdu KPZR 
podkreślają z naciskiem znaczę 
nie rozwoju transportu samo­
chodowego. Miliony nowych 
wozów — osobowych ! ciężaro­
wych — będą wymagały rozbu­
dowy i polepszenia istniejącej 
obecnie w ZSRR siatki dróg. W 
chwili obecnej dróg tych jest 
około 330.000 km. jednakże sno 
ra ich część nie posiada nowo­
czesnej nawierzchni (asfalt, be­
ton, lub kostka) . Już jednak 
najbliższe niec:olecie ma przy­
nieść istotne zmiany. Jak 
stwierdził premier Kosygi’- do 
roku 1970 zbndnie sie w ZSRR 
nowoz^esne autostrady i drogi 
o łącznej długości 63.000 km!

• • «

Umowę z ZSRR włoski Fiat 
wygrał w ostrej walce konku­
rencyjnej, przy czym rywala­
mi były takie potęgi, jak fran 
cuski Renault i zachndnionie- 
miecki Vo'kswagen. Jeszcze w 
ostatniei chwili niemal Renault 
wystani! z nowa oferta, która 
we Włoszech powitana została 
z ..prawdziwym ubolewaniem”. 
Firma francuska wyraziła go­
towość ,,otwarcia nrzed ZSPR 
swych najgłębszych tajemnic 
technicznych i konstrukcyj­
nych, oferując sprzedaż ..samo­
chodu przyszłości” — wozu, 
którego nie ma jeszcze na ryi - 
ku. Poza łym Renault y/vstanil 
z ofp”' ■ finansowa, która zmn- 
rlła Włochów do polepszenia 
warunków kredytowych umo­
wy z ZSRR...

Czytelników naszych aeintere 
suie zapewne jaglanie' lak! mo 
del Fiata będzie tmodukowala 
nowa fabryka w ZSRR? Współ 

ny komunikat radziecko - wło 
ski z Turynu wspomina jedy­
nie, że „obie strony opracowa­
ły konkretny program współ­
pracy. przewidujący wybór mo 
delu samochodu, który ma być 
produkowany...”

Z doniesień prasy włoskiej 
wy lika jednakże, że modelem 
tym stanie sie najnrawdooodab 
niej „najmłodsze dziecko” lia 
ta — nodel 124, którego poja­
wienie się wywołało raczej zdzi 
wienie zachodnioeuropejskiej 
prasy fachowej. W opinii nie­
których pism Fiat 124. wóz zao 
patrzony w silnik o poje-nności 
1.250 ccm, stanowił dla 'abryki 
w Tui ynie ..niepotrzebny luk­
sus” wobec faktu zmod?rr;zo- 
wania Fiata 1.100 i ciągłei po­
pularności Fiata 1.300 (nie “_ó- 
wiac iuż o Fiacie 850 lub Fia­
cie 1.500).

W św etłe umowy radziec~ę- 
włoskiej ukazame się Fiata 124 
staje się w pełni zrozumiałe. 
Dla Turynu Fiat 124 jest „mo 
del“m kooperacyjnym” — prze 
znaczonym na wygranie wal”i 
o rvnki ^cc’olistyczne i to nie 
tylko w ZSRR.

Wypada zwrócić jeszcze uwa­
gę, że nowy wóz Fiata należy 
zaliczyć do wozów średniolitra- 
żowych, a w;ec samochodów po 
polarnych, obliczonych na pry­
watnych posiadaczy. Oczyw iś­
cie, aby Fiat 124 mó«ł pomyśl­
nie zdać egzamin w radziec­
kich warunkach, tr~eba będzie 
przeprowadzić w nim pewne 
zmiany: wzmocnić nieco zawie 
szenie oraz poprawić ogrzewa­
nie wnętrza. (Bliżej naniszemy 
o Fiacie 124 za kilka dni).

Tuż przed podpisaniem '"mo 
wy w Turynie włoski tygodnik 
„Fpoca” napisał triumfalnie:

,,P<» czterdziestu latach Fiat 
powraca do ZSRR, jako iwy 
ciezca”.

Okazuje się. że kontakty Fia 
ta j ZSRR (podobnie jak z Pol 
ska) są bardzo stare i siegaią 
jeszcze lat dwudziesi "eh. Świa 
dectwem tego jest wielki, wy­
sadzany drogimi kamieniami 
puchar, stojący na poczesnym 
mieiscu w „sali honorow°i” za 
kładów w Mirafiori. Puchar 
ów zdobył kierowca Aleksan­
dro Cagro, który w roku 19Î5 
na „Fiacie .,Torpedo” wygrał 
wielki wyścig samochodowy Le

KOMUNIKAT
Podaj? się do wiadomości za­
łodze Przedsiębiorstwa Budo­
wy Szybów że zgodnie z regu­
laminem
WYPŁATY ROCZNEJ PREMII 

(13 pensji) 
reklamacje z tego tytułu na­
leży składać do Prezydium Ra­
dy Robotirczpj P.B, Sz. w nie- 
nr^ekrcczalnym terminie do 
31. 5. 1966 r.

Reklamacje łożone po tym 
terminie nie będą rozpatry­
wane

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWY SZYBÓW 

BYTOM,' 
PREZYDIUM 

RADY ROBOTNICZEJ

Prezydium Rady Robotniczej 
przy

PRZEDSIĘBIORSTWIE
ROBOT INŻYNIERYJNYCH 

PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
w Katowicach 

przyjmuje w terminie
DO DNIA 30 MAJA 1966 R.

REKLAMACJE
W SPRAWIE WYPŁAT 

NAGRÔD
Z FUNDUSZU ZAKŁADO­

WEGO ZA ROK 1965
Reklamacje zgłoszone po 

tym terminie nie będą uwzględ 
nione.
, ........-

ningrad — Tbilisi, bijąc pi 7 
okazji wszystkich konkurentów 
amerykańskich, niemieckich i 
francuskich.

Dzięki temu sukcesowi — na 
pisała Enoca” — Fiat mógł w 
następnych latach poszczycić 
sie poważnymi zamówieniami 
radzieckimi.

Dziś wozy Fiata cieszą się na 
wielu rynkach światowych 
ustaloną renomą. To sa 
mo należy powiedzieć o koope­
rantach Fiata, którzy będą bra 
li udział w budowie nowej fa­
bryki w ZSRR.

I tak np. generalnym dorad­
cą w sprawach systemów in­
formacji, maszyn matematycz­
nych dla magazynów i syste­
mów rejestrowania produkcji, 
związanych z taśmami monta­
żowymi stanie się firma Oli­
vetti, nie od dziś wyspecjalizo­
wana w produkcji te^o rodza­
ju urządzeń i znana na całym 
świecie. Sam projekt fabrvkî 
natomiast Fiat zamówił u Dan­
te Giacosa, w biurze projekto­
wym, które słynie ze swych 
najbardziej postępo­
wych rozwiązań wielkich za 
kładów pmdukcyjnc*-h.

Ten, kto mó?ł widzieć 
tyczne zakłady Fiata w Tury­
nie. wybudowane przy decydu­
jącym współudziale Dante Gia- 
cosa. notrafi w nełni zrozumieć 
trafność radzieckiego 
wyboru.

Nie można mieć wątpliwości: 
nowa fabryka samochodów w 
ZSRR (przypuszczalne zatrud­
nienie — 20.000 ludzi) stanie się 
wzorem racjonalnej or­
ganizacji pracy I eko­
nomicznej produkcji. 
A przecież tylko przy spełnie­
niu tych dwóch podstawowych 
warunków można myśleć o no­
woczesnym i tanim samocho­
dzie...

Janusz irrwiN

W dniu 9. 5. br. zmarł n-g« 
w wieku 57 lat, znany dzia­
łacz robotniczy

lor Wownyn Urbański
członek dozoru górniczego 
kop. „Rydułtowy”, członek 
komitetu Zakładowego PZFK, 
zasłużony aktywista partyjny 
i społeczny.

Za swoją ofiarną pracę 
Zmarły był odznaczony Brą­
zowym i Srebrnym Krzyżami 
Zasługi, Odznaką Grunwaldz­
ką oraz Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

W Zmarłym tracimy zasłu­
żonego i ofiarnego współpra­
cownika, serdecznego przyja­
ciela i cenionego współtowa­
rzysza pracy.
Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA kop. „Rydułtowy” 

KOMITET ZAKŁADOWY 
PZPR. RADA ZAKŁADOWA, 

RADA ROBOTNICZA 
Î STOWARZYSZENIE 

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW 
GÓRNICZYCH 

KOP. „RYDUŁTOWY”
i Wyprowadzenie zwłok nastą- 
I pi z kostnicy Szpitala Mie.)- 
! skiego w Rydułtowach, przy 
[ul. Rewolucji PaździerniKo-H 
I wej, w czwartek, dnia 12. 5» ■ 
I br., o godz. 16. 3591kr E

Wszystkim, którzy uczestni­
czyli w pogrzebie naszego 
nieodżałowanego męża i ojca

Władysława Grakwskiego
a szczególnie Dyrekcji, POP, 
Radzie Zakładowej, Radzie 
Robotniczej, pracownikom Za­
kładów Porcelany „Bogucice”, 
Komitetowi PZPR w Katowi­
cach, wszystkim delegacjom, 
krewnym, sąsiadom oraz ko­
leżankom i kolegom, serdecz­
ne podziękowanie za okazaną 

! w tych ciężkich chwilach po- 
[ moc i wyrazy współczucia — 
składają

ZONA I DZIECI
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W dniu 8. 5. 1966 r. zmarła 
po ciężkich cierpieniach nasza 
kochana Matka i Babcia

Marta Gienc
Pogrzeb odbędzie się 12. 5. 

br., o godz. 15.30, ze Szpitala 
Miejskiego w Wełnowcu.

CÓRKI, SYN, SYNOWA, 
ZIĘCIOWIE i WNUKI
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RADIO
PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00, 8.00, 
12.05, 15.00, 17.55, 20.00, 23.00, 24.00 

1.00, 2,00, 2.55
11.00 „Rewia piosenek“. 11.30 Jules 
Massenet: Seeny alzackie. 12.10 
Muzyka ludow’a narodów radź.
12.25 „List z Polski“. 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej“, 13.00 Dla 
klas I 1 II „Długopis“. 13.20 Utwo­
ry na flet i harfę. 13.40 „Swojskie 
melodie“. 14.oo „Rolniczy kwa­
drans“. 14.30 „Melodie siedmiu 
stolic“. 15.05 „Nasze spotkania“.
15.25 Pieśni Stanisława Moniuszki. 
15.43 Melodie rozrywkowe. 16.00 
„Popołudnie z młodością“. 18.45 
Kurs języka francuskiego. 19.10 
„Wiejskie spotkania44. 19.25 „5 mi­
nut o wychowaniu“. 19.30 Koncert 
życzeń. 20.30 Wieczór literacko- 
muz. 20.35 „Parnasik“. 21.05 Kon­
cert chopinowski — wyk. Elżbie­
ta Gląbówna. 21.35 „Książki, któ­
re na was czekają“. 22.20 „Wie­
czorne życzenia“. 23.10 Wiadomości 
sportowe. 23.15 Koncert wueczorny. 
0.05 Pr. nocny z Wrocławia.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 4.30, 5.00, 5.30,
6.30, 7.30, 8.30. 10.00, 12.15, 16.05 

19.00, 21.00, 23.50, 1.00, 2.00, 2.55 
6.20 Gimnastyka. 7.01 Aud. po­

ranna. 7.30 Przegląd prasy. 7.50 Mu 
zyka. 8.15 Kurs Języka angielskie­
go. 8.35 W Sejmie i o Sejmie. 
8.45 Koncert poranny. 9.30 „Uczta“ 
fragment pow, 9.50 Melodie roz­
rywkowe. 10.05 Koncert symfo­
niczny. 10.50 „Szkice węglem“ ode. 
noweli H. Sienkiewicza. 11.10 „Mu 
zyka dla wszystkich“. 11.40 Trans­
misja z zakończenia półetapu z 
Harachova. 12.35 Polska muzyka 
ludowa. 12.50 „Lekarz przypomi­
na“. 13.01 Tylko dla kobiet. 13.26 
Od Tatr do Bałtyku — aud. slow'- 
no-muz. 13.50 „Tu mówi Śląsk 66“. 
14.00 Tydzień muzyki czecho-słowac 
klej. 14.30 „Pod fabrycznym dh- 
chem“. 14.45 „Błękitna sztafeta“. 
15.00 „Na różnych instrumentach“. 
15.30 Dla dzieci starsz. „Co 1 jak

XX wieku“. 22.20 Rozmowny lite­
rackie .22.35 Mlędzynar. Uniwersy­
tet Radiowy. 22.45 Muzyka tanecz­
na. 0.05 Pr. nocny z Wrocławia.

PROGRAM in
19.05 „Przebój za przebojem“. 

19.35 „Wojna mocarstw“. 19.55 Syl 
wetka piosenkarza. 20.10 Gra Er­
roll Garner. 20.15 „Buntownicy“ 
ode. pow. radiowej. 20.30 „Jazz 
z estrady“. 20.55 „Herbatka przy 
samowarze“. 21.15 „Nic dla was 
bez was“. 21.25 „Piosenka z mysz­
ką“. 21.30 „Szczeciński Radioku- 
ter“ pt. „Fałszerze literatury“. 
21.50 Opera tygodnia. 22.00 Fakty 
dnia. 22.07 „Gwiazdy świecą wie­
czorem“. 22.50 Miniatury poetyc­
kie.

TELEWIZJA
KLAT O WICE

9.55 Dla szkół: FIZYKA (klasy 
VI) „Źródła ciepła“. 10.30 „Epita­
fium dla bohatera“ — film z se­
rii „Baron“ (z Katowic). 16.05 
„Aktualności“ — mag. inform. 16.15 
Politechnika TV: Matematyka (roz 
wiązywanie trójkątów, twierdze­
nie sinusów 1 cosinusów) tr. z 
Wrocławia. 16.45 Wiadomości Dz. 
TV. 16.50 Mała Scena Teatru Mło­
dego Widza: Janusz Domagalik 
„Zginął zeszyt“, Reż. — Michał 
Bogusławski. 17.15 XIX Wyścig 
Pokoju. Zakończenie III etapu 
Liberec — Harrachow (17 km) oraz 
Harrachow — Hradec Králové (108 
km). Transm. z Hradec Králové.
18.15 „Mówi ziemia“ — montaż 
słowno-muz. (z Katowic). 18.40 
Wszechnica TVj „Biochemia — 
nauka o życiu“. Wystąpią prof. 
prof. dr Wacław Gajewski, Józef 
Heller, Włodzimierz Niemierko, 
Kazimierz Zakrzewski. 19.15 „Do­
branoc“. 19.20 Finał Pucharu Klu­
bowych Mistrzów Europy w piłce 
nożnej. Transmisja z Brukseli (w 
przerwie ok. 20.15 — Dziennik),
21.15 „Epitafium dla bohatera“ — 
film z serii „Baron“. 22.05 Dzien­
nik. 22.40 Politechnika TV Mate­
matyka — Jak wyżej. 23.10 16 lek­
cja języka rosyjskiego.

„TRYBUNA ROBOTNICZA” — organ KW PZPR w Katowicach. 
Redaguje Kolegium. Adres Redakcji, Katowice. Dom Prasy, HI 1 IV 
piętro. Centrala telefon.: 37241-45 , 37026-29. Sekretariat red. naczel­
nego — 303-03, zastępcy red naczeln. — 375-85, 331-41, sekretariat 
redakcji - 398-55. 300-22. Dział partyjny — 304-16. ekonomiczny — 
322-95. Informacja ekonomiczna — 330-28. „Magazyn Niedzielny“ — 
371-23, miejski - 308-45. 375-64, sportowy - 322-94 . 338-74 Czytelnicy 
pytają — redakcja odpowiada — 301-87 (godz. 10—12), listów — 323-73, 
324-67. Redakcja nocna 343-51. 322-18 (po godz. 18). Nie zamówio­
nych materiałów redakcja nie zwraca.

WYDAWCA: Śląskie Wydawnictw© Prasowe RSW „Prasa“, Kato­
wice. Dom Prasy, TT piętro.

OGŁOSZENIA przyjmuje Biuro Ogłoszeń, Katowice, Dom Prasy, 
H piętro, telefony centrali. Ogłoszenia drobne przyjmuje kiosk 
w „Orbisie“ Katowice. Rynek.

DRUK: Zakłady Graficzne RSW „Prasa” Katowice, Llebxnechta 22.
PRENUMERATĘ NA KRAJ przyjmują oddziały „Ruchu“ do 10 każ­

dego miesiąca, a urzędy pocztowe 1 listonosze do 15 każdego miesiąca 
na miesiąc następny. P^numeratę za granicę przyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch“. Warszawa, ul. Wro­
nia 23, konto PKO nr 1-6-100024.

------------------- 75
PFTER STONE

Ttumaczyl: Ihari n K< rtowskl 
(Copyright 1963. Petsr Stene)

Wylądowali na czymś, co wyglądało na pastwisko, 
znajdujące się o niespełna sto metrów od “nałegu lasku. 
Skierowali się pod ochronę drzew i zakopali spadochrony.

— Wszyscy widzieliście? — spytał ich Carson Dyle.
Bvł to wysoki mężczyzna, liczący ponad metr osiem­

dziesiąt, o rudawo-blond wiosach, które opadały mu i a 
oczy, kiedy nie nosił czapki lub hełmu. Zamiłowanie do 
jadła sprawiło, że pozwolił sobie na przekroczenie nieco 
swojej normalnej wagi wynoszącej około dziewięćdzie­
sięciu kilogramów. Ważył w tym czasie prawie setkę, 
ale szczupła twarz z ostro zarysowanymi rysami spra­
wiała, łe te dodatkowe dziesięć kilo nie były widoczne. 
W każdym razie nie było widać, żeby wskutek tej nad­
wagi ruchy jego stały się wolniejsze.

Po ukończeniu wydziału prawa, wstąpił do FBI. które 
pod koniec 193£ rouu zaczynało właśnie badać sprawy 
szpiegostwa inspirowanego przez hitlerowców. Po dwóch 
latach zrezygnował ze służby w FBI i przeszedł do Urzę­
du Służb Strategicznych, gdzie uzyskał stopień podpo­
rucznika. Teraz miał już dwadzieścia dziewięć lat i ran­
gę majora.

— Wszyscy widzieliście? — zapytał. — Voss?
— Gdzieś na zachód stąd — zameldował Charles. — 

Siedemset, może osiemset metrów.
— Chvba właśnie tak — potwierdził Tex. — Bvł tam 

jakiś budynek, jakby kościół.
Po dziesięciu minutach dotarli do kościoła i Dyle oz- 

puścił ich wachlarzykiem w poszukiwaniu złota. Zna­
lazł-je Tex, o jakieś czterdzieści metrów od tylnej ściany 
kościoła, tuż za murem małego, przyległego cmentarza. 
Dwie skrzynki rozbiły się przy zetknięciu z ziemią i ich 
cenna zawartość rozrzucona był- dokoła, niby puste 
puszki od piwa po pikniku.

Dyle postanowił znieść złoto do kościoła. Podczas gdy 
Scobie odbył dwukrotną wędrówkę po nie rozbite skrzyn­
ki, pozostali zebrali luźne sztabki i po jednej przenosili
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,ie nrrez cmentarz, składając w stosik pod murem ko­
ścioła.

— Spodziewałeś się, ź tak wyglądają9 — zapytał Tex 
Charlesa. kiedy przenosili ’łoto. — Zdawało mi się, że 
powinny się świecić, czy coś takiego.

— Jak ci się zdaje — spytał Gideon, — ile warta jest 
każda z nich?

— Według moich obliczeń — powiedział Charles — 
wypada jakieś czternaście tysięcy dolarów.

— Każda? — zdziwił się Tex.
— Ciszej tam — zgasił ich Carson Dyle. — Obudzicie 

całe miasto.
Kiedy zadanie zostało wykonane, przycupnęli razem 

w cieniu kościoła.
— Majorze — zapytał Charles szeptem — co teraz 

robimy?
— Nie ma sensu tarabanić się z tym wszystkim na 

miejsce spotkania. Niemożliwe w tym stanie, w jakim 
jest. Potrzebna nam jest pomoc. Idź do nich Voss i na- 
wiąż kontakt. Ty potrafisz porozumieć się z nimi. Po­
wiedz. co się stało. Załatw, żeby tu przyszli. Weź ze sobą 
Gideona, żebyś się nie zgubił.

— Tak jest.
— I pośpiesz się — dodał Dyle. — Jesteśmy już dosyć 

spóźnieni.
Charles ! Gideon zniknęli w ciemnościach. Reszcie nie 

pozostało nic innego, jak czekać.
Dwadzieścia minut później usłyszeli strzelanin Roz­

poczęła się jak gdyby od ognia broni ręczni po którym 
nastąpił groźny grzechot, karabinu maszynowego.

Dyle, Tex i Scobie wygramolili się ze swej kryjówl 
chociaż po dochodzących ich odgłosach rozpoznali, że 
strzelanina nie była blisko. Mnie4 więcej tak d Jeko 
i w tym kierunku, w którym odeszli Charles i Gideon.

— Boże! — zawołał Tex. — Na pewno wpadli.
— Lepiej chodźmy stąd - zaproponował Scobie.
Major nic nie odpowiedział.
— Zasuwajmy majorze — dopominał się Tex. — Mc że 

ich wydostaniemy
Strzelanina uJała. Odezwało się tylko kilka psów 

obudzonych vj wiosce St.-Hilaire, gdzieś za nimi. Poza 
tym zapanowała cisza.

Tex i Scooie czekali na jakiś rozkaz Dyle’a. Ale major 
nadal nie odzywał się. Przyglądał się czemuś.

— Co jest, majorze? — spvtal Scobie.
— Chodźcie ze mną — polecił ruszając w te stronę, 

w którą patrzył. Tex i Scobie posłuchali, wymieniając 
po drodze pytające spojrzenia. Poprowadził ich do ma­
łej drewnianej szopy w kacie cmentarza i otworzy! nie- 
zatrzaśnięte drzwi. Zniknął w środku. Po chwili ukazał 
się, niosąc trzy łonaty na długich kijach. Następnie ru­
szył na mały cmentarzyk.

Szedł wolno Tex i Scobie tuż za nim, pochylając się 
i odczytując nagrobkowe napisy. Minęli rodzinę Dépi- 
noy (osiemnaste stulecie), Augusta i Marię Nortier (póź­
ny wiek dziewiętnasty), i Mikołaja Tournfort (1863—
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1927). Kawałek dalej maior zatrzymał się.

— Dobre miejsce — powiedział.
Tex i Scobie odczytali napis na kamieniu ,Jeanne- 

Christine Jaucourt. Morte à dix-huit ans. 6 janvier 1926 
— 30 mai 1944 ’.

— Co to? — spytał Scobie.
— Umarła prze1-1 niespełna dwoma miesiącami — po­

wiedział Dyle — Ziemia powinna być jeszcze dość mięk­
ka. — Rzucił weżdemu z nich łopatę. — Weźcie się do 
kopania.

Zaznaczył miejsce i we trzech przystąpili do robotv 
Po dziesięcin minutach byli już o metr niżej, pokryci 
biotem p vstalým s kurzu zmieszanego z ich własnym 
potem. Dziur? była niemal gotowa, kiedy powrócili 
Charles i Gideon. Biegli aż do utraty tchu.

Twarz Texa rozpromieniła się.
— zlov.'ieku, myśleliśmy już, że po was!
— Niewiele brakowało — łapai powietrze Charles. — 

Jeszcze kilka sekund...
— Co sie stało? — spytał Dyle.
— Nas: kentakt — odezwał się Gideon, dysząc ! tru­

dem. — Złapali ich... wszystkich... wszyscy zabici.
— Akurat, kiedy tam doszliśmy... może minutę przed­

tem.
— Usiedliśmy i patrzyliśmy... nic nie można było zro­

bić.
— Niemiecki patrol... ośmiu ludzi... karabin maszyno­

wy.
— Nie mogliśmy nic zrobić.
Charles spostrzegł otwarty g-ób.
— A to po co?
— Kiedy usłyszeliśmy strzelaninę, postanowiłem zako­

pać ładunek — wyjaśnił Dyle. — Teraz, kiedy kontakty 
nasze nie żyją nie może ny i tak im tego dostarczyć. 
Siadajcie i odetchnijcie. Została jeszcz.e masa roboty.

Charles i Gideon usiedli na ziemi, oparłszy sie plecami 
o dwa małe marmurowe nagrobki i obserwowali, jak 
tamci kończyli kopanie.

— W porządku — Dowiedział wreszcie Dyle, ocierając 
twarz rękawem. — Chodźmy po trupa...

Pracując tak szybko, jak tylko to było możliwe, prze­
nieśli w pięciu całe złoto do dołu.
— Majorze! Zostawimy to tutai? — spytał Tex.

— Tak jest.
— Na jak długo?
Dyle potrząsnął głowa.
— Aż uda nam się nawiązać nowy kontakt — potem 

popatrzył na zegarek. — Pospieszcie się. Samolot wyła­
duje za pięćdziesiąt pięć minut, a musimy przejść jesz­
cze z siedem kilometrów.

Luźne sztaby ułożone zostały j°dria koło drugiej na 
dnie dołu. Następnie Scobie ustawił obie drewniane 
skrzynki.

(C. d n.)


